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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z v:yijątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 6 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej)—Tel. 1672. 
dres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 
szkińskej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcji nie zwraca się. 


DZIENNIK K 


Piątek 2 (15) luteśo 1907 roku. 


Rok. ll. 


Prenumerata 2 vdnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub..półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. --- Prenumerit:: zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 

Prenumerata przyjmuje się od d. i-go każdego miesiąca. 


IJOWSKI 


raz, i 20 t.. za każdy nast. raz; za i kstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miar: garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 


wł: 


| Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstempo 40 k., za 1-szy 


W. Raczkowski. 11 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 


i E. Metzi & 5-xa, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ui. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


CE  Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, że ogłoszenia mmummumm 


D. s-go lutego odbędzie się żałobne nabożeństwo za duszę 
Ś. tab. 


Maryana Gajewskiego 


w Miaskówce na Podolu. Krewnych i życzliwych zaprasza stroskana 


matka, 346 2-2 
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TEATR MIEJSKI. Opera rosyjsku pod dyr. M. M. Borodaja. 


Dziś, d. 2-go lutego w południe, op.: „Żydówka”, wieczorem pożegnalne 
przedstawienie art. F. Oreszkiewicza, up.: „Dama Pikowa*, 
skiego. — W sobotę, d. 3-go lutego, w rocznicę 50-letnią zgonu M. Glinki, 
op.: „Rusłan i Ludmiła“. — W niedzielę, d. 4-go lutego w południe, op.: „Cze- 
rewiczki*, wieczorem, op.: „Demon“. —We wtorek, d. 6-go lutego benefis M. 
Sokolskiego, op: „Pajace* i op: „Cyrulik Sewilski*. — W czwartek, d. 
8-go lutego, benefis W. Kłopotowskiej, op.: „Zaza“ Leoncavallo Ceny 
benefisowe. 


Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


z 


TEATR SOŁOWCOWA. 


Dzis, 
„Quo vadis“, dramat w 5-ciu akt., tłómaczony przez N. Sobolnicką, wieczo- 
rem: „Nłwwód” w ó-ciu akt. Sumbatowa. — W sobotę, d. 3-go lutego na ko- 


rzyść kasy pomocy słuchaczek, wyższych kursów żeńskich: 1) „Sklep“ w 3-ch 
akt. Ryszkowa. 2) „Pokoje umeblowane Koroliowa* w 3-ch akt. Kriukowskiego. 


TEATR LUDOWY. Dyrekcvz |. 


Dziś, d. 2-go lutego w południe: „Dzwon zatopiony“ 

„Meir Ezofowicz* z pow. Orzeszkowej. — W sobotę. d. 3-go lutego przed- 

stawienie na korzyść artieli kapeldynerów, sztuka Sumbatowa: „Sergiusz 

Satiłow'. — W niedziele, d. 4-go lutego w południe po cenach znacznie zniżo- 

nych: „Dzieci słońca“, sztuka w 4-ch akt. Gorkiego, wieczorem: „W mieście* 
Juszkiewicza. 


E. Dnwan-Torcow:. 


Hauptmana, wieczorem: 


| TEATR BERGONIER. Rosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya. farsa i krotochwila. 


Dziś, d. 2-gu lutego Koncert ulubienicy Publiczności Kijowskiej, N. Tamary, 
która odśpiewa szereg cygańskich romansów, niesłyszanych jeszcze w Kijowie. 
Oprócz tego odegrane będą dwie farsy: 1) „Raj ziemski*, 2) „Bez protekcyi*. 
Początek przedstawienia o godz. 8ej, po skończeniu przedstawienia Oddział 
koncertowy. — W sobotę, d. 3-go lutego: „Dziś ja, jutro ty“, po skończeniu 
zaś przedstawienia Koncert Variete z udziałem artys. Olimpu i Chateau de 
Fieurs, na zakończenie wielki bai maskowy z nagrodami i pochód „Kijów w o- 
sobach*. 


TEATR „ILUZYA”, 


Dziś początek od g. 1-ej do 11-ej i pół wiecz. 246-—10—6 
Kreszczatik nr 40, w lokalu zakładu fotograficznego N. T. Kozłowskiego, ży- 
wa, poruszająca się fotografia SINEMATOGRAF. Dziś i codziennie, do dn. 
4-go lutego, nowe obrazy. Bardzo zajmujący romans w automobilu, Fanta- 
styczny sen pijaka i żarłoka, Wybór narzeczonej, Dajcie mi kapelusz, Polski 
mazur, Czarodziejskie róże, Ukarany amant harmonista, Fabryka naczyń i in. 


Od d. 28-go stycznia do d. 3-go lutego nowy, wspaniały program, składający 
się z 4-ch dużych oddziałów. Przedstawienia zaczynają się © g. 4-ej po poł. i 
trwają do g. 12 w nocy. We wszystkie dni świąteczne i w piątek, d. 2 lute- 
o przedstawienia rozpoczynać się będą o g. 12 w poł. Już drugi tydzień trwa- 
ą przedstawienia wspaniaiego paryskiego ŚSinemo Theatru, Salon aux rendez 
vous de beaux monde, Kreszczatik Nr 39, wprost Funduklejowskiej. Nadto tem- 
Że można nabyć aparaty sinematograficzne wszystkich fabryk, z ustęp. 30% od 
cen fabrycznych. Bezpłatne obznajmienie nabywców z demonstrowaniem obra- 
zów za pomocą wspomnianych aparatów. Ceny miejsc: loże od 2 do 8 rb.. 
esla 75 k., pozostałe miejsca od 75 k. do 20 k. Zarządzający: F. Szmidt. 
260—10—6 


Cyrk „Hippo-Palace” 


Dziś, d. 2-go lutego dwa przedstawienia: 


Dzienne zaczyna się o godz. 1-ej po poł., wieczorne 

o godz. 8 i pół wiecz. i wyjątkowo składa się z numerów 
ceyrkowych. Pierwsze debiuty: muzykalnych ekscen- 
tryków sióstr Grejs, australijskiego buszmena Gib- 
Sana, pierwszorzędnego dżokeja M. Leona, klowna 
Wanemana i innych. Dnia 3-go lutego benefis klo- 
wna Wanemana. Wkrótce będą walki. I—- 


; REMIZA S=Z== 
Marcina Ruszkowsk jeśo 


Buliwarno-Kudrawska Nr 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 
ry. bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R528— „— 
Ceny umiarkowane. 
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Skarbek i in. 
Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 
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muz. Czajkow-|Początek o g. 8 i pół w. Bilety są do nabycia w księgarni Wł. Idzikowskiego. 


zawiadamiają, że zapowiedziany już poprzednio bal kostiumowy odbędzie się 
we środę, dnia 21-go lutego. Kostiumy nieobowiązujące, lecz po- 
żądane. 356—8—1 


- Sala Klubu Kupieckiego, 


Dnia 8-go lutego 
Koncert Józefa Hofmana. 


358r 


Sala Klubu Kupieckiego. 
W środę, d. l4-go lutego 


Koncert (Lieder Abend) M. Oleninej d Algejm. 


Pocz. o g. 8 i półw. Bilety są do nabycia w księg. Władysława Idzikowskiego. 


EZ 


d. 2-go lutego, dwa przedstawienia, w południe po cenach  zniżonych: | @® dh dh ch dh íh ah 44 AR AŁARARAR MMA. 


Kreszczatik Nr 34 
W PASAŻU vtwarta została 


KAWIARNIA UDZIAŁÓWA 


urządzona z komfortem na wzór wielkich kawiarni-mleczarni zagrani- 

cznych i zaopatrzona w kilkadziesiąt gazet i tygodników krajowych 

i zagranicznych. Nowe bilardy Frejberga z Petersburga. W kawiarni 

codziennie parówki, jajecznica, bulion z pasztecikami, butersznyty i na- 
biał we wszelkiej postaci. Ceny nizkie. 


OTWARTA DO 2-ej GODZ. W NOCY. 
wW 


MAGAZYN 


I. Szancera 


został przeniesiony do innego lokalu 
na drugiem piętrze (winda) 


tegoż domu, należącego do T-wa Ubezpieczeń „Rosya*, Kreszczatlk 25, 
wprost poczty. 


Sprowadzono w wielkim wyborze 


385-2-2 ostatnie nowości. 
Funduklejowska 


F. KUE 


Nr 18. 
FORTEPIANY i PIANINA. 


Bekker, Bechstein, Westermayer, Schiedmayer, Sturtzwage, Quandt, Diderich, 
i in. Fisharmonie Schiedmayer. 215—100—5 


DOM HANDLOWY N. PIETROW I N. LEPEJKO. 
Wielka Wasyłkowska Nr 12 wprost Rogniedieńskiej. 
Ma zaszczyt zawiadomić pp. klientów, że w dn. 2 lutego r. b. otwarty zo- 


82—12—11 


mj 


stanie olbrzymi magazyn manufaktury przez b. współpracowników domu han-| "77 


dlowego A. Slinko i S-ka. Pracując przez kilkanaście lat we wspomnianej fir- 
mie i mając możność poznania gustów pp. klientów, poczyniliśmy wszelkie 
starania, aby zadowolnić pp. klientów wyborem najlepszych towarów i dlatego 
mamy nadzieję, że pp. klienci zaszczycą nas łaskawemi względami i nie odmó- 
wią zwiedzenia naszego magazynu, aby osobiście przekonać się, Że towary są 
w wyborowym gatunku i sprzedawane są po nizkich cenach, wszystkie towar 


bowiem są nabyte z pierwszych rąk od najlepszych rosyjskich i zagranicznye 
firm. Ceny stałe. 845—100—3 


Z powodu likwidacyi gospodarstwa w majątku Zozów (18 wiorst od st. 
kolei P.-Z. Lipowiec), w każdej chwili jest na sprzedaż z wolnej ręki 


remanent gospodarski żywy i martwy. 


150 wołów młodych, dużej miary, 100 koni fornalskich, 2 ogiery angielskie 
pełnej krwi, 1 arab, klacze rasowe matki, młodzież różnego wieku, dwa kom- 
plety młocarni parowych, duże młocarnie do koniczyny, siewniki: rzędowe i 
rzutowe, kosiarki, żniwiarki, wiązałki, wozy, grabiarki, brony, pługi 1-0, 83-y 
i 4-0 skibowe, walce, kremery, ekstyrpatory, wialnie, młynki, wagi, sieczkar- 
nie z kieratami i wiele innych narzędzi rolniczych. Czwórka skarogniadych 
4-ro-wierszkowych wałachów, parę kasztanów, sanie, bryczki, szarabany, po- 
wozy. 321—10—4 


W wielkim wyborze 
i bardzo tanio!!! 


Z powodu zwinięcia handlu 


bielizna męska, damska i dziecinna. 


Kompletne wyprawy. 


Płótno, bielizna stołowa, prześcieradła, ręczniki, chustki do nosa, kołdry weł- 
niane, atłasowe i pikowe. Kapy, koszulki ciepłe, pończochy i skarpetki. 


Magazyn Holenderski 


Kreszczatik Nr 40. 


156—5—5 


Polskie Towarzysiwo Gimnastyczne. 
WIECZORNICA w piątek. dn. 2-go lutego 1907 r. 


„LOBZOWIANIE* 
obraz ludowy ze śpiewami i tańcami WŁ. L. ANCZYCA. 


Początek o godzinie 9 wieczorem. 


353—2—2 Po przedstawieniu tańce. 


Zakład naukowy żeński z pozwolenia władzy z internatem 


Wacławy Peretyatkowiczowej 


będzie otwarty z nowym rokiem szkolnym. Egzaminy wstępne w maju r. b. 
Bliższe informacye codziennie od g. 5-ej po poł, w niedzielę od g. 2-cj do 4-ej. 


Nesterowska Nr 42. m. I5 367-10-1 
Ogłoszenie. | RA 
1] i maT. ARÓW 
Zarząd Sitkowienkiej Cukrowni ad sy wama arora odas 
ma zaszczyt zawiadomić p». akcyo Obowiązek obywatelski nakazuje wam 


naryuszów, że obecnie znajdujące się 
w obiegu akcye Sitkowieckiego Towa 
rzystwa zostaną zamienione na nowe. 
zaopatrzone dziesięciu kuponami dla 
otrzymania dywidendy od r. 1906/7 da 
r. 1915/16. 

Zamianę akcyi dokonywać będzie co- 
dziennie od d. 10 go lutego 1907 r. biu- 
ro zarządu przy ul. Puszkińskiej Nr 8. 


pia, 3855-2-1 
P k :q wygodnego pokoju ze zdro 

0SZU UJĘ wym, dobrym,  obiadami 
spokój niezbędny, zapłacę dobrze. O 
ferty proszę adresować:  Kreszczatik, 
Hula- 

361—2—1 


skorzystać 
posiadacie. 

Każdy głos ma swe znaczenie, ka- 
żdy wyborca może przechylić szalę zwy- 
cięstwa na tę lub inną stronę! 

Idźcie do urn wyborczych tłumnie 
i zwarcie, głosujcie solidarnie na upa- 
trzonych kandydatów: 

W jedności siła! 


Cytry i wnioski. 


Biuletyny Agencyi Petersburskiej o 
przebiegu prawyborów coraz wymo- 
wniej świadczą o tem, że szala zwy- 
cięstwa przechyla się na lewo na ko- 
rzyść stronnictw opozycyjnych. 


z praw wyborczych, które 


me mm NE rm 


G-and Hotel National, 
nicki. 


Kościelna Oto rezultaty prawyborów do 30 sty- 
Nr 10, |cznia włącznie: 
telef. 854. | Ubrano ogółem z kuryi miejskiej 


(oprócz miast, obierających samodziel- 

nie swych przedstawicieli), wiejskiej, 

włościańskiej i robotniczej, ogółem 

5,526 wyborców. 

Niżej podana tabelka daje następują- 
obraz stosunku poszczególnych 


skład zagranicznych 
szampanów, win. Jikierów i wódek. 
Gwarancya. że wina są czyste. 
bez domieszki win rosyjskich. 
Przy odbiorze minimalnie 20 bute- 


3 
lek cena oblicza się jak dla handlują- $ 


stronnictw. 


góły: Kijów, W.-Podwalna 23, m. 37. 


adw. H. Wilczyński. 328—3—2 


cych. 16—5 

0 > E 
Do odstąpienia £ 
E LJ = 
dzierżawa E 

w gub. kijow., pow. berdyczowskiego, || =" 
st. kolei Pohrebyszcze. Bliższe szcze e 
E 
£ 


Dr P. Chobrzyński chor. wewnę- 
trzne, moczopłe. i naskór. od g. 4-ej do 
7-ej. 


W.-Włodzimierska Nr 32, 
228—25—12 


Witsel 
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okładce i g portretem 

słynnej śpiewaceki. Stosunek procentowy tych samych 


stronnictw w poszczególnych 


kuryach 
tworzy następującą tabelk ę: 


Cena kop. 60. 
Nakładem Księgarni i Składu nut 


Leona Idzikowskiego w Kijowie, 


359—2—1 
D-ra Solmana, Warsza- 


Sanatoryum wa, Al. Szucha Nr 9. 
Choroby chirurgiczne kobiece wewnę 
trzne. Pobyt i opatrunki od rb. 2 k. 50 
do rb. 6 dziennie. Ambułlatoryum od 
a= z, 


robotnicza] Ogółem 


włości:iń 


2 (14) Piatek — OQczyszozonie N. M. P, 
3 15 Sobota — Błażeja. 

4 16) Niedzisla- Andrzeja. 

5 (17) Paniodz 4 aty P. M. 

6 .18) Do oty P. M. 

7 119) Ssrada—Romualda 

8 (20) Czwartek — Jana 


P. T. Gimnastyczne. Wieczornica o godz. 9 
wieczór. Utwartu ślizgawka dla członków. Wej- 
ście bezpłatna. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 


Do wyborców. 
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Nr 27 


Przypuśćmy więc na razie, że dane 
te, zebrane przez Agencyę są ułożone 
całkiem bezstronnie, że możemy na nich 
w zupełności polegać i obliczmy. jaki 
rezultat może dać podobny skład pra- 
wyborców na wyborach gubernialnych. 

Przypuścmy narazie, że wszyscy, Za- 
pisani pod rubryką umiarkowanych, 
pójdą, jak jeden mąż, z monarchistami. 

Robiąc takie przypuszczenie, musimy 
sie zastrzedz, że do rubryki tej musieli 
trafić nietylko członkowie Związku 17 
paźdz., Prawnego porządku i innych 
podobnych grup politycznych, które 
niewątpliwie wzmocnią prawe skrzydło 
podczas wyborów gubernialnych, ale 
i ci wszyscy, którzy nie mieli odwagi 
lub możności przyznać się do kierunku 
opozycyjnego. Jaki procent tych ukry- 
tych opozycyonistów zawiera ta rubry- 
ka. nie wiemy i dlatego zaliczamy całą 
sumę na korzyść prawicy, otrzymując 
w ten sposób 40%. Tej samej metody 
nie możemy jednak stosować do tych 
11% (144), które znajdujemy na osta- 
tniej tabelce w rubrykach bezpartyjnych 
i osób nieznanego kierunku. Wiemy, 
w jakich warunkach zbierano w po- 
wiatach te władomości, najczęściej przez 
miejscowych przedstawicieli władzy, 
jak mile przyjęte byłoby wyznanie, że 
się należy do jednego ze stronnictw 
rządowych, jak usiłowano, za pomocą 
szeregu pytań, przekonać wprost mniej 
inteligentnych wyborców, że są oni 
monarchistami. Pomimo to oparli się 
oni i zadeklarowali swą bezpartyjność 
łub odmówili wszelkich wyjaśnień. 
Oprócz ludzi tego rodzaju, przeważnie 
z kuryi włościańskiej, gdzie stanowią 
oni największy odsetek (10). widzimy nie- 
wielki procent bezpartyjnych i osób nie- 
znanego kierunku w obu kuryach mate- 
ryalnie i społecznie bardziej niezależnych, 
procent jnż znacznie mniejszy (3—4. 

W tym wypadku pobudki wspomnia- 
ne działały wprawdzie znacznie mniej 
intensywnie, ale większą rolę, nieraz 
jedyną musiała odegrać dyplomacya. 
Wyborca, mający widoki na krzesło 
poselskie, nie wie jeszcze, jaka kombi- 
nacya polityczna w gubernii da mu 
możność przejścia do lzby, woli więc 
zająć tymczasem stanowisko wyczeku- 
jące i kart swoich nie odkrywać. Z 
praktyki wyborów poprzednich wiemy 
zresztą, że owi bezpartyjni i osoby nie- 
znanego kierunku w ostatniej chwili w 
gubernii, a szczególniej po obraniu, 
zdradzali kierunek wyraźnie opozycyj- 
ny. To też jeśli owe 11% rozdzielimy 
na dwie nierówne części 6 i 51 większą 
dodamy do lewicy, mniejszą do prawi- 
cy, nie będzie to z naszej strony by- 
najmniej dowodem zbytniego opty- 
mizmu. | 

Pozostają stronnictwa narodowe. Ze 
ani Polacy, ani Muzułmanie nie dadzą 
Izbie monarchistów w tem znaczeniu, 
w jakiem rozumie to Agencya, o tem 
chyba nie może być dwóch zdań, a je- 
śli jeszcze mogły być jakiekolwiek wą- 
tpliwości, to musiały one zniknąć wo- 
bec tego stanowiska, jakie zajął w spra- 
wach narodowościowych gabinet p. Sto- 
łypina. 

Cała więc ta grupa, licząca $ proc., 
wzmocni lewe skrzydło. 

W ten sposób otrzymamy następują- 
ce ugrupowanie: 


Prawica 


Monarchiści . i 250% 
Gmiurkowańi ©... JJ. 15975 
Bezpartyjni i nieznan. kierunku. — 59%, 

Razem 45°, 

Lewica 

Lewica wiaściwu 410 
Stron. narodowe « . . = BUA 
Bezpartyjni i nieznan. kierunku. 6%, 


Razem 589%, 


Czyli, że już dziś, przy najbardziej 0- 
strożnym rachunku, musimy stwierdzić 
znaczną, bo o całe 10 procent, przewa- 
gę lewicy. 

Jeżeli przytem przyjmiemy pod u- 
wagę wybory w tych miastach, które 
mają odrębne  przedstawicielstwo w 
Izbie Państwowej i dają ogółem 28 po- 
słów, to przyjdziemy do wniosku, Że 
w ostatecznym rachunku w Izbie lewi- 
ca będzje miała przewagę jeszcze wię- 
kszą. Świadczy o tem bardzo wymo- 
wnie kompletne zwycięstwo kadetów 
w Moskwie i bloku opozycyjnego w 
Odesie. W Moskwie, stolicy paździer- 
nikoweów. kolebce „patryotyzmu* praw- 
dziwie rosyjskiego, na którą tyle po- 
kładano nadziei, obrano samych kade- 
tów i z tego miasta, którego żaden 
„Kijewłanin* nie raoże posądzić ani o 
polskość, ani o judaizm, wyjdzie znowu 
czterech kadetów. 

Nie inny będzie rezultat wyborów w 
pozostałych miastach rosyjskich. Już 
przed paru tygodniami pisała o tem 
„Ruś“, według informacyi której z kil- 
ku miast rosyjskich mieli wyjść nie- 
tylko opozycjoniści, lecz prawdziwi so- 
cyalni-rewolucyoniści. 

A więc przyszła Izba będzie nietylko 
w przeważnej większości opozycyjną, 
lecz będzie posiadała bardzo licznych 
przedstawicieli tych wszystkich stron- 
nietw rewolucyjnych, których obecność 
w pierwszej Izbie nadawała jej chara- 
kter mityngu ludowego. 

Wprawdzie Kijów stanowi pozornie 
wyjątek z ogółu miast, ponieważ na 
82 wyborców, jak wiemy, 43 należy 
do bloku  monarchicznego. Ale re- 
zultat ten bynajmniej nie świadczy o 
ndmiennym, lub zmienionym nastroju 
prawyborców. Gdyby nie warcholstwo 
żywiołów skrajnych, którym przyszło 
do głowy wystąpić z własną listą w 
cyrkule płoskim, zwycięstwo żywiołów 
opozycyjnych już dziś byłoby zape- 
wniore. 

A więc w przyszłej Izbie, obok mniej 
licznego, lecz zawsze jeszcze bardzo 
silnego centrum kadeckiego, znajdą się 
na lewicy bardziej liczni, niż w Izbie 
poprzedniej, trudowicy i socyaliści ró- 
żnych odcieni. Wspólnie z włościana- 
mi-sympatykami będzie to grupa nie- 
mniej liczna, niż w poprzedniej Izbie 
Grupa Pracy i z pewnością niemniej 
hałaśliwa. Na miejscu prawego cen- 
trum znajdzie się znowu w otoczeniu 


nielicznych komilitonów hr. Heiden, 
dalej prawica skrajna z chłopami praw- 
dziwie rosyjskimi i popami, nie prze- 
nosząca z pewnością sześćdziesięciu 
ułosów. 

Poza tem zwarte Koło polskie z Kró- 
lestwa i obok niego ściślej zorganizo- 
wane i zespolone Koło posłów z Litwy 
i Rusi. 

Taki rezultat rokują zebrane przez 
Agencję cyfry przedwyborcze usiłowa- 
niom półrocznym rządu, usiłowa- 
niom, które za pomocą rozwiązania 
Izby i hezwzględnej reprezyi zmierzały 
do jednego upragnionego celu — do 
zwołania lzby dość układnej i posłu- 
sznej. 

Zamyka się błędne koło krótkowi- 
dzącej polityki rządowej, a dzieje par- 


lamentaryzmu rosyjskiego powracają 
do swego pierwotnego punktu wyj- 
ścia. 


Pierzchają ponure widma reakcji 
wraz ze złudnemi nadziejami gabinetu. 
Izba będzie opozycyjną, bardziej opo- 
zycyjną, niż Izba poprzednia i w tem 
pogorszeniu sytuacyi rządu streszcza 
się rezultat jego usiłowań. 

Dla sprawy młodego parlamentary- 
zmu rosyjskiego znika niebezpieczeń- 
stwo z tej strony, lecz pozostaje z dru- 

iej. 

Warcholstwo skrajnej lewicy, które 
sprowadziło porażkę opozycyi w Kijo- 
wie, a nie sprowadziło jej w Moskwie 
tylko dlatego. że na listę socyalisty- 
czną padła równie nieznaczna ilość 
głosów, jak i na listę „Prawdziwych 
Rosyan'*, zagraża sprawie w Petersbur- 
gu, gdzie wszystkie stronnictwa skraj- 
ne postanowiły ogłosić swoją własną 
listę i będzie zagrażać istnieniu dru- 
giej Izby swem zachowaniem na ła- 
wach poselskich. 

l kiedy murzyn biurokratyczny pój- 
dzie precz przed czasem, nie wykona- 
wszy tej roboty, do której został po- 
wołany, żywioły wolnościowe w Izbie 
spostrzegą, iż mają w swem łonie wro- 
ga niemniej niebezpiecznego w osobie 
tych, których ideałem jest rewolucya 
en permanence, a którzy z samego po- 
jęcia Tewolucyjności usiłują czerpać 
praktyczne wskazania dla taktyki. 

Te same żywioły w bardziej kultu- 
ralnem społeczeństwie niemieckiem nie 
umiały prowadzić produkcyjnej pracy 
parlamentarnej i dlatego dziś w ciągu 
jednej kampanii wyborczej straciły pra- 
wie połowę mandatów; na pierwotnym 
gruncie państwa rosyjskiego są one 
nietylko czynnikiem nieprodukcyjnym 
lecz w każdej poważnej pracy polity- 
cznej stają się żywiołem  destrukcyj- 
nym, poważną przeszkodą dla wprowa- 
dzenia w życie programu retorm poli- 
tycznych. 

Związek z żywiołami socyalistyczny- 
mi podczas pierwszej kampanii wybor- 
czej pozostawił fatalne ślady na stron- 
nictwie kadetów, nadawał odcień bar- 
dziej radykalny ich projektom agrar- 
nym, utrudniał porozumienie z Kołem 
polskiem, popychał kadetów do prześci- 
gania się w radykalizmie, zabarwiał 
doktrynerstwem wszystkie ich uchwa- 
ły, popchnął wreszcie do Wyborga. 

Wyzwolenie się z pod tego związku 
ułatwi im nietylko pracę lecz i poro- 
zumienie z innymi, pozwoli wytworzyć 
centrum, świadomie dążące do syste- 
matycznego zreformowania olbrzymie- 
go państwa na państwo praworządne 
do zapewnienia wszystkim zamieszku- 
jącym je narodom możności niczem 
nie skrępowanego rozwoju. 

Czarne niebezpieczeństwo jest obe- 
cnie zażegnane, czas pomyśleć o nie- 
bezpieczeństwie czerwonem. idem. 


Listy warszawskie, 


Kandydatury poselskie. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego*). 
Dnia 11 lutego. 


Dokonane w ciągu ubiegłego tygo- 
dnia prawie na całym obszarze Króle- 
stwa wybory powiatowe, czyli prawy- 
bory, pozwalają już na dokładniejsze 
zoryentowanie się co do charakteru 
rzyszłego naszego przedstawicielstwa. 
F zaznaczyć należy 
ogromne podobieństwo sytuacji obe- 
cnej do zeszłorocznego okresu przed- 
wyborczego. Tak samo, jak w kwie- 
tniu r. z., stają obecnie naprzeciw sie- 
bie dwie grupy: narodowa, obejmująca 
chyba conajmniej cztery piąte ludności 
polskiej, i „postępowa*, złożona z cie- 
mnych chałatowych mas żydostwa i zwo- 
lenników partyi wywrotowych. W gru- 
pie narodowej mamy już jednak tym 
razem nie samą tylko Narodową-Demo- 
kracyę: należą do niej i dwie inne 
partye: Realistów, oraz Polska Partya 
Postępowa. 

Kandydatury poselskie ustalone są 
ostatecznie przez centralny komitet wy- 
borczy, według wskazówek, udzielanych 
przez skoncentrowane stronnictwa. Na- 
zwiska domniemanych posłów nie zo: 
stały jeszcze ogłoszone, jednak dla o- 
sób, bliżej stykających się z naszem 
życiem politycznem, nie są już one ta- 
jemnieą. Brak tylko kilku nazwisk, 
które wypłyną widocznie dopiero w 
ostatniej chwili. 

Wobec łatwo zrozumiałego zacieka- 
wienia. jakie w całem społeczeństwie 
polskiem budzić muszą nazwiska przy- 
szłych reprezentantów głównej, gnia- 
zdowej dzielnicy Polski, przytaczam po- 
niżej znane dotychczas kandydatury, 
mające za sobą wszelkie widoki zwy- 
cięstwa. 

W Warszawie stawiani są pp.: Ro- 
man Dmowski i Franciszek Nowodwor- 
ski. Obaj N-D. Pierwszy—wychowa- 
niec uniwersytetu warszawskiego, na- 
stępnie członek redakcyi dawnego „Gło- 
su*, więzień, zesłaniec, emigrant poli- 
tyczny, — był współzałożycielem i kie- 
rownikiem „Przeglądu Wszechpolskie- 
go“, a obecnie od paru miesięcy jest 
redaktorem „Gazety Polskiej*. Umysł 
polityczny pierwszorzędny. Będzie nie- 
zawodnie jednym z naczelnych kiero- 
wników polityki Koła. Drugi kandy- 
dat znany już jest szerzej, gdyż i po- 


przednio posłował z Warszawy. Dobry 
mówca, gruntowny znawca prawa, nie- 
zrównany pracownik we wszelkiego ro- 
dzaju komisyach. 

W Łodzi proponowana była poprze- 
dnio kandydatura d-ra Antoniego Rzą- 
da, również b. posła, który doskonałem 
swem wystąpieniem w sprawie szkol- 
nej w Izbie Państwowej zwrócił na 
się powszechną uwagę. Dla zrobienia 
wolnego pola dla kandydata P. P. P. 
dr Rząd cofnął swą kandydaturę. Kon- 
centracya naredowa popierać tam bę 
dzie adw. przys. Aleksandra Babiekie- 
go (P. P. P.). Dzięki blokowi z Niem- 
cami, kandydatura ma wszelkie widoki 
powodzenia. 

Z ziemi warszawskiej posłować będą 
i w r. b: ks. Jan Gralewski, p. Wła- 
dysław Grabski, p. Maryan Kiniorski 
(wszyscy N.-D.) Ponad ta otrzyma 
mandat jeden włościanin. Piąta kan- 
dydatura dotychczas nie ustalona. 

Z ziemi kaliskiej przejdzie b. poseł, 
p. Alfons Parczewski (N.-D.j i jeden 
włościanin. Trzecim posłem ma być 
albo p. Ludomir Puławski (bezpartyj- 
ny, z ramienia P. R.), albo p. Henryk 
Radziszewski (N.-D.), gruntowny znaw- 
ca naszych spraw ekonomicznych. 

Z ziemi piotrkowskiej, o ile dotychezas 
wiadomo, posłować będą: inż. Włady- 
sław Zukowski, znany ekonomista, ro- 
dem z Wołynia (bezpartyjny); inż. Michał 
Łempicki (bezpartyjny, z ramienia P. 
R.); robotnik p. Staniszewski i jeden 
włościanin. Piąta kandydatura nie u- 
stalona. 

Ziemia kielecka wybiera ponownie b. 
posła, p. Wiktora Jarońskiego, oraz 
włościanina, Jana Bielawskiego Trzecia 
kandydatura nie ustalona. 

W ziemi radomskiej przyjmą man- 
daty b. posłowie: p. Józef Świeżyński 
i włościanin Józef Ostrowski. Trzecim 
posłem będzie zapewne p. Stefan Dem- 
biński (P. R.). 

Nie ustalono jeszcze dwóch kandy- 
datur i w ziemi lubelskiej. Wobec po- 
rażki b. posła Nakoniecznego, na pra- 
wyborach w pow. puławskim, gdzie o- 
sobiste intrygi uwieńczone zostały sinu 
tnem powodzeniem, włościaństwo lu- 
belskie reprezentować będzie gospodarz 
Piotr Żak. Ponad to przyjmują manda- 
ty pp: Stanisław Śliwiński (N.-D.) i 
Antoni Hempel (bezpartyjny). Pozosta- 
łe zaś dwa mandaty obejmą prawdo- 
podobnie pp.: Stefan Piewiński (N.-D.) 
i Edward Chrzanowski (P. R.). 

W ziemi siedleckiej kandydują b. 
posłowie: włościanin Józefat Błyskosz 
(N.D.) i Seweryn ks. Światopełk-Cze- 
twertyński (2 ramienia P. R.). Trzecia 
kandydatura nie ustałona. Jest mowa 
o p. Szeliskim (P. R.). 

W ziemi łomżyńskiej kandydują po- 
dobno pp.: Mieczysław Skarzyński (N.- 
D.), dr Jan Harusewicz (N.-D.) i Kazi- 
mierz Kisielnicki (P. R.). Są jednak 
tylko dwa mandaty. 

Wreszcie z ziemi płockiej ma pozy- 
skać jeden mandat p. Henryk Konie 
(P.P.P.), drugi—przypadnie w udziale 
albo p. Mieczysławowi Bojanowskiemu, 
albo d-rowi Al. Macieszy (obaj N.-D.). 

Pozostaje zatem tylko gub. suwalska. 
W r. z. wysłała ona posłów Litwinów. 

Polacy roszezą tam pretensyę tylko 
do jednego mandatu. Zwycięstwo za- 
leżeć będzie od umiejętnego kompro- 
misu z tą lub inną grupą wyborców. 
Wobec jednak zawziętej agitacyi i wy- 
łączności litewskiej szanse są tam wo- 
góle bardzo słabe. 

Tak wyglądają nasze obecne horosko- 
py wyborcze. Niedaleka przyszłość po- 
każe, czy nie były one zawodne. 

E. M. 


Przegląd polityczny. 


(Podział stronnictw w parlamencie niemieckim. — 

Obrady sejma pruskiego. —- Newy minister rel- 

nictwa Arnim. — Podatek osebiste-doohodowy we 

Francyi. — Rozprawa z pówodu pożyczek resyj- 

skich. - Atak socyallstów. Obrona mini- 
otrów). 


Badając szczegółowo siłę stronnictw 
politycznych nowego parlamentu nie- 
mieckiego, łatwo dojść do wniosku, 
że zwycięstwo rządu niemieckiego w 
wyborach, przez odebranie socyalistom 
38 mandatów, umożliwia rządowi prze- 

rowadzenie wszystkich planów polity- 
zi kolonialnej i wzmacnia dotychczaso- 
wą większość w sprawach polityki 
agrarnej. Tym sposobem zupełnie 
zmienioaem zostało oblicze rozwiązane- 
go dnia 18-go grudnia parlamentu, w 
którym centrum katolickie z socyali- 
stami i Kołem  polskiem posiadało 
większość przeciw rządowi. Obecnie 
stosunek stronnictw w parlamencie 
niemieckim ułegł gruntownej zmianie. 
Parlament dzielić się będzie na reakcyj- 
ną prawicę, znacznie wzmocnioną po 
wyborach, centrum także wzmocnione 
i lewicę osłabioną. Prawicę tworzyć 
będą następujące stronnictwa: konser- 
watyści, ktorzy liczyli 52 mandatów, 
obecnie liczą 60, stronnictwo państwo- 
we Rzeszy niemieckiej (Reichspartei) w 
dotychczasowej sile 22-ch członków, 
stronnietwa reformy społecznej, to jest 
antysemici, Związek drobno mieszczań- 
ski utrzymania stanu średniego i Zwią- 
zek chłopski, liczący razem w dawnym 
parlamencie 21 głosów, liczy obecnie 
27 głosów. Razem prawica liczy zatem 
109 członków. Do | utoli we 
wszystkich sprawach polityki ekono- 
micznej, finansowej, celnej i w spra- 
wach wojskowych doliczyć należy gło- 
sujących z nimi narodowo-liberałów, 
których liczba wzrosła z 51 na 56 
posi Tak więc prawica ogółem 
iczyć będzie 164 głosy. 

Do lewicy należą: socyalni demokra- 
ci, liczący dawniej 81 głosów, a w o- 
becnym parlamencie tylko 43 głosy. 
Nadto dwa stronnictwa wolnomyślne, 
Rickertowskie i Richterowskie, liczące 
dawniej 30 głosów, a obecnie 43 gło- 
sy. Wreszcie niemieckie stronnictwo 
ludowe z -6-ciu mandatami, razem 

rzeto lewica parlamentu niemieckiego 
iczyć będzie 92 głosy. 

We wszystkich sprawach przeciw 
rządowi głosować będzie Koło polskie. 
Można przeto do lewicy oliczyć 
jeszcze 20 głosów polskich, tak, że ra- 


zem lewieu liczyć będzie 112 głosów 
wobec 165 głosów prawicy. 

Pozostałych 110 głosów przypada na 
Centruin katolickie, które, oczywiście, 
we wszystkich sprawach będzie roz- 
strzygało. 

Zadna sprawa bez zgody Centrum 
nie może uzyskąć większości; jeżeli 
przeto rząd sądził, że przez rozwiązanie 
parlamentu uwolni się od przewagi 
Centrum, to się ciężko zawiódł kan- 
clerz państwa i jego pomocnik, pan 
Dernburg—w walce wyborczej mierzyli 
w Centrum, u trafili w socyalistów; 
tego im Centrum nigdy nie zapomni, 
a rząd dziś rozumie, że bez Centrum 
rządzić nie potrafi. 


Sejm pruski. po ezterotygodniowych 
feryach, z powodu wyborów zebrał się 
we czwartek na dalszą sesyę i rozpo- 
czął obrady nad budżetem rolnictwa. 
Przy tej sposobności przedstawił się 
sejmowi pruskiemu nowy minister rol- 
nictwa, następca Podbielsky'ego, pan 
v. Arnim Cricweu. Przy tej sposobno- 
ści wypowiedział nowy minister mowę 
programową, w której zaznaczył, że 
pomimo wysokiej taryfy celnej, rol- 
nictwo pruskie przechodzi przez prze- 
silenie z powodu podwyższenia płac 
robotników i powiększenia się kosztów 
produkcyj. Jako jedyną radę nakazuje 
minister gospodarowanie za pomocą 
stałych, osiedlonych sił robotuiczych. 
W tym celu otworzy rząd kredyt w 
bankach rentowych dla robotników 
rolnych, ażeby im umożliwić nabycie 
domu. 

Zwiększenie ilości bydła i nieroga- 
cizny zrobiło tak wielkie postępy w 
Prusach, że już obecnie Prusy nie po- 
trzebują importu bydła zagranicznego. 
Wskutek tego obniżyła się cena niero- 
gacizny i tylko w detalicznej sprzeda- 
ży utrzymała się dawna cena. Mini- 
ster zapowiada obniżenie podatku kon- 
sumcyjnego. Ze strony posłów kon- 
setwatywnych posypały się skargi na 
brak robotnika na wsi, a poseł kon- 
serwatywny, von Bodelschwingh, wyra- 
ził życzenie, aby rząd umożliwił jak 
najrychlej wszystkim robotnikom rol- 
nym nabycie domów wraz z kawał 
kiem gruntu. Wtedy robotnik rolny 
nie będzie uciekał do miast, gdyż żona 
mu powie: siedź w domu i pilnuj swo- 
jej własności. Minister Arnim przyją: 
to do wiadomości i zapewniał sejm, 
że jest  agraryuszem najczystszej 
wady, 


+ z 


We Francyi zaszedł bardzo ważny 
wjpadek. Rząd pana Clemenceau zde- 
cydował się przedłożyć izbie deputo- 
wanych projekt podatku osobisto-do- 
chodowegu. 

Minister skarbu, Caillaux, uzasadniał 
wniesiony projekt, wskazując, że Fran- 
cya musi zerwać 7 dotychczasowym 
systemem podatków bezpośrednich od 
okien i drzwi, ruchomości i mieszka- 
nia i podatku gruntowego. 

W miejsce tych podatków wprowa- 
dza pan minister podatek osobisto- 
dochodowy z zasadą progresywności. 
Przyczem roczny dochód do 2,500 
franków jest wolnym od podatków. 
Podatek  osobisto-dochodowy  zastoso- 
wany jest do różnych źródeł dochodu 
w ten sposób, że wymierza podatek od 
dochodu z pracy według skali 3 proc., 
od dochodu z handlu według skali 3 
proc., a od dochodu z kapitału i nieru- 
chomości według skali 4 proc. 

Opodatkowani nie potrzebują składać 
żadnych deklaraeyi. Skarb państwa 
będzie sam szacował. Zagraniczne 
papiery opłacać mają należytość stem- 
plową w wysokości 2 proc., a nadto 
ich właściciele spłacać mają podatek 
osobisto-dochodowy w wysokości 5 
roc. 

Giełda przyjęła przedłożenie ministra 
Caillaux bardzo nieprzychyłnie i odpo- 
wiedziała na przedłożenie rządowe 
spadkiem renty francuskiej. 

W dyskusyi nad operacyami giełdo- 
wemi i emisyi zagranicznych papierów, 
zabrał głos socyalista pan Kokalot 
uderzył ostro na finanse rosyjskie; po- 
czem pan Delcassé i minister Caillaux 
o gorąco w obronę rząd rosyj- 
ski. 

W  replice pan Rouanet zarzucił, że 
francuska burżuazya została w błąd 
wprowadzoną przez przedsiębiorców 
rosyjskiej pożyczki. Socyalista Meslier 
wystąpił również przeciwko rosyjskim 
pożyczkom we Francyi i wykazał, że 
kiedy spekulanci wywożą pieniądze 
francuskie do Rosyi. przemysł fran- 
euski cierpi na brak kapitału. Mini- 
ster Pichon wziął w obronę rząd ro- 
syjski i zapewniał, że Francya pozo- 
stanie wierną zaprzyjaźnionemu naro- 
dowi rosyjskiemu. w. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Wykluczenie. „Warszawski Dniewnik* 
donosi, że na zebraniu stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy nauczycieli gub. 
łomżyńskiej, wskutek protestu nauczy- 
ciela dyrekcyi naukowej i komisarza 
policyi, obrady, rozpoczęte w jezyku 
polskim, prowadzono następnie w ję 
zyku urzędowym. W końcu posiedze- 
nia roztrząsano sprawę o należeniu do 
stowarzyszenia, jako członka honoro- 
wego, 0. protojereja Joana Kronsztadz- 
kiego. Po niesłychanie burzliwych roz- 
prawach przyjęto uchwałę, która, we- 
dług słów „Warsz. Dniewnika*, brzmi: 

„Wyłączyć z liczby członków hono- 
rowych o. Joana Kronsztadzkiego, ja- 
ko takiego, który moralnie znieważył 
wszystkich obcoplemieńców swoją agi- 
tacyą polityczną i zwrócić mn 100 rb.*. 


Za kordonem. 


Praca kulturalna na Górnym Siąsku. 
Na zebraniu w Katowicach podjęto a 
kcyę kulturalną na Górnym Śląsku i 
zdecydowano urządzenie stałych bez- 
płatnych wykładów ludowych co nie- 
dziela i uchwalono w tym celu zało- 
żyć komitet wykładów ludowych im. 


Adama Mickiewicza z siedzibą w Ka- 
towicach. Polityka wykluczona; tema- 
tem wykładów mają być historya i 
geogralia, literatura i sztuka, nauki 
przyrodnicze i społeczne. Akcya taka 
est konieczną. Ostatnie wybory wy- 
kazały, że ruch narodowy obejmuje 
tam przeważnie sfery robotnicze. Za- 
możniejsi włościanie, t. zw. „siodłacy*, 
chociaż mówią w domu po polsku u- 
ważają się jednak za Prusaków i gło- 
sowali przeważnie na centrowców. Zdo- 
bycie tej warstwy silnej, zdrowej i za- 
możnej zapewni sprawie polskiej trwa- 
ie i pewne podstawy. 

Żydzi Polacy w Galicyi. Aby prze- 
ciwdziałać agitacyi syonistycznej, skie- 
rowanej przedewszystkiem przeciw na- 
r dowości polskiej, liczne grono mło- 
dzieży żydowsko-polskiej we Lwowie 
utworzyło stowarzyszenie, którego ce- 
lem ma być zwalczanie agitacyi syoni- 
stycznej, jako „zgubnej dla kraju i 
społeczeństwa“. Założyciele tego no- 
wego s.owarzyszenia należą do tej gru- 
py młodzieży żydowskiej, która utwo- 
rzyła już dawniej żydowską sekcję a- 
kademieką Tow. szkoły ludowej imie- 
nia B. Goldbauma i pracuje energi- 
cznie pod sztandarem polskim. Ha- 
słem tej grupy jest asymilacya Żydów 
w Galicyi. 

Troski poznańskie. „Słowo Polskie“ 
ogłasza następujący wymowny wyjątek 
z prywatnego listu. 
Wielkopolankę: 

„Biedna siostra ma ze swojemi dzie- 
ćmi pod każdym względem wiele tru- 
dności. Władzio tylko raz był pierw- 
szym w swej klasie, teraz jest nakaz, 
że pierwszym może być tylko Niemiec. 
Zosia była świadkiem w swojej klasie 
terrorystycznej sceny. Jedna z uczennie 
uczyła jakieś dziecko czytać po polsku. 
Dowiedział się o tem inspektor, przy- 
chodzi na pensyę i w środku lekcyi, 
pod grozą zamknięcia zakładu, każe ją 
wyrzucić za drzwi, z zamknięciem przed 
nią wstępu do wszelkich innych nauko- 
wych zakładów w państwie pruskiem. 

Na mnie takie gwałty robią bardzo 
przykre wrażenie, a i te dzieci robią 
się także inne, jak dawniej*. 


Z prasy polskiej. 


W sprawie języka rosyjskiego w na- 
bożeństwie katolickiem „Słowo“ war- 
szawskie drukuje poniższy list J. E. 
ks. arcybiskupa Sy mona: 


«Rzym, 3 lutego. Szanowny Panie Redakto- 
rze! Peiersburskie «Nowoje Wremia> w nume- 
rze z dnia 21 stycznia (3 lutego) zamieściło dość 
obszerną odpowiedź na skromny list mój. ogło- 
szony w «Słowie» dnia 5 stycznia r. b.. w spra- 
wie języka rosyjskiego w dodaikowem nabozeń- 
stwie naszem. Autor odpowiedzi. należący wi- 
docznie do sfer rządowych w Petersburgu lub 
co najmniej zostajacy z niemi w blizkich sto- 
sunkach, utrzymuje stanowczo, Że ostatni okól- 
nik rzymski do naszych biskupów w tej kwestyi: 
i-mo znosi uałkowicie dekre: Stolicy Apostol- 
skiej z r. 1877 i 2-do upoważnia katolicką lu- 
dność rosyjską tam, gdzie ona stanowi znaczną 
większość. do podejmowania starań u zwierzchuc- 
ści duchownej. aby w dvdatkowem nabożeństwie, 
na miejsce używanego obecnie języka polskiego, 
był wprowadzony język rosyjski, Wobec takie- 
go kategorycznego oświadczenia każdy, kto czy- 
tał okólnik rzymski — a któż go u nas nie czy- 
tał?—zapytuje sam siebie. jakim sposobem autor 
odpowiedzi doszedł do wniosków tak wręcz 
przeciwnych i brzmieniu owego okólnika i ogól 
nemu zdaniu miarodajnych duchownych sfer ka- 
tolickich, tak twtejszych rzymskich, jak i tam- 
tejszych krajowych? Otóż na pytanie ta sam on 
duje nam odpowiedź, tak pisząc: «Wprawdzie 
kardynał sekretarz stanu w okólniku swoim mó- 
wi o jednym tylko języku rosyjskim, atoli rząd 
cesarski, przedsiębiorąc kroki ku wprowadzeniu 
języka rosyjskiego do rzymsko-katolrekiego do- 
datkowego nabożeństwa, wcale nie miał na wi- 
doku jednego iylko języka wielko-rosyjskiego, 
lecz obok niego dbał także o moźność wprowa- 
dzenia do tegoż nabożeństwa wszystkich wogóle 
miejscowych narzęczy, jako to: białoruskiego, 
małoruskiego i t. də», Tu otwarte przyznanie siy 
do ukrytych zamiarów rządowych, wychodzących 
poza brzmienie rzymskiego okólnika, jost dla 
nas nader cenne; dowodzi bowiem, żeśmy do- 
skonale zrozumieli ło, co on mówi, a tylko nie 
zrozumieliśmy tego, czego on nie mówi; stąd 
sprzeczność w pogłądach naszych. Przewidział 
ją dobrze sam kardynał sekretarz stanu, kiedy 
w tymże samym okólnikn polecił biskupom w 
wypadkach trudnych i wątpliwych zwracać się 
po ostateczną decyzyę do Stolicy św. Jak tam 
nad Newą niektórzy panowie (łómaczą sobie 
postanowienia Stolicy Apostolskiej oprócz przy- 
toczonego tylko co objaśnienia, pokazuja jeszcze 
dwa inne, dość charakterystyczne, ustępy oma- 
kk : przez nas arykułu. W jednym z nich 
powiedziano tam, jakoby umowa rządu rosyjskie- 
go zo Stolicą Apostolską z dnia 2 kwietnia 
1897 roku nakazywała odprawiać nabożeństwo 
dodatkowe — a przez nabozeństwo to sam autor 
owego artykułu rozumie także katechizacye, ka- 
zania i t. p. w języku łacińskim; a w drugim 
podajo się za pewnik, że kiedy Stolica A postol- 
ska wygnanemu samowolnie przez rząd biskupo- 
wi, po długich nadaremnych usiłowaniach przy: 
wrócenia go du swego Urzędu, proponuje dobro- 
wolne zrzeczenie się tego urzędu, aby módz za- 
radzić potrzebom osieroeonej dyecezyl i do tego 
podnosi go jeszcze na wyższy stopień w hierar- 
chii kościelnej, przez to samo gwałt, jakiego 
rząd dopuścił sią względem niego, uznaje za 
słuszną karę. Sporo mieliśmy podobnych bi- 
skupów, als chyba nikomu je-zcze nie przyszło 
do głowy zgotowaną im przez rząd rosyjsk' dolę 
zwalać na Stolicę Apostolską. Proszę przyjąć i t. d. 


Ks. Fr. 4. Symon arcyb. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


Związek oficyallistów, pracujących w rohi- 
ctwie i przemyśle rolnym na Rusi. W monaste- 
rzyskiej filii Związku pracowników rolnych it. d. 
odbyło się posiedzenie, na którem obrano na de- 
legatów, na mające się odbyć w lutym walne 
zgromadzenie pełnomocników, następujące osoby: 

p. Kazimierza Mochlinskiego, Justyna Sewruka 
1 Stefana Winnickiego. — Na zebraniu organi- 
zacyjoem dnia 28 b. m. w cukrowni «Kornin> w 
obecności delegata centralnego Zarządu p. Stani- 
sława Pfafiusa, utworzonu filię Źwiązkn, na czo- 
le której stanęli: M. Wilczyński jako prezes, 
J. Pełczyński jako kasyer. W. Frej jako buchal- 
ter, a także wybrani zostali delegatami na zjazd 
do Kijowa M. Wilczyński i K. Sosnowski. 

Uchwalono dopomagać wszystkiemi siłami 
rozszerzaniu się Związku w okolicy, wprowadzić 
między uczesinikami filii ruchomą bibliotekę, a 
z czasem i stałą, nrządzać peryodyczne publi- 
czne odczyty, koncerty, teatry amatorskie, etca 
w celu rozwinięcia życia towarzyskiego i czerpa- 
nix z onych dochodów dla zh kr: 

Potem prezes oddziału. p. M. Wilczyński, w 
imieniu obecnych członków Związku dziękował 
p, Pfafiusowi, oraz centralnemu zarządowi orga- 
nizacyjnemu za ich energiczna pracę utworzenia 
i rozszerzania Związku. 

Kornin, dnia 31 stycznia. W pobliżu miaste- 
czka Kornina w osadzie Kostiukówka w nocy z 


dnia 26 na 27 b. m. niewykryci zbrodniarze za-| 


mordowali niedawno zamioszkałą tu rodzinę cy- 
gańską, cygana i żonę jego w odmiennym sianie 
zarzneli, zaś troje dzieci, z których najstarsze 
miało lat 7, wpakowali do skrzyni. na wierzchu 
której postawili wór z mąką. 


pisanego przez|P 


Chata, zamieszkana przez cyganów, znajduje się 
w odległości 100 kroków od najbliższych zabua- 
dowań sąsiednich. zamieszkałych przez włościak. 
Dopiero na drugi dzień, t. j. 27 b. m., o godzinie 
10 rano, ktoś z sąsiadów poszedł do cyganów 
i zobaczył strasznie dokonane mordersiwo. 

Przerażony zwołał sąsiadów, którym przed- 
stawi] się straszny widok, cygan i cyganka Z ra- 
nawi w szyi leżeli pomordowani na ziemi, nie 
widząc dzieci poczęli wołać i szukać ich i znale- 
Żli ze słabemi oznakami życia w skrzyni. Na 
ziemi obok zamordowanych cyganów znaleziono 
papierek storublowy, obryzgany krwią, który naj- 
e e zbrodniarze w popłochu zgubili. 

brodmę tą dokonano najprawdopodobniej w ce- 
lach rabunku, gdyż od pewnego czasu, t. j. kilku 
miesięcy, krążyły wersye między mieszkańcami, 
że cyganie mają 3,000 rubli. 

Rzeczywiście pieniądze cyganie mieli, ale nie 
tak wiele i to na przechowaniu w miejscowym 
wlościańskim Banku. 

Zdaje się, że miejscowa policya wpadła na 
ślad zbrodniarzy, gdyż dziewczynka 7-letnia, cór- 
ka cyganów, po przywróceniu ją do przytomności 
powiedziała Mamu, balka zarezal Iwan, ko- ' 
toryj s bat'kom niedawno wypywaw po czarci. 
Z opowiadania dziecka można wnioskować, że 
zabójców było trzech i wszyscy przebrani, dwóch 
z nich wywróciło kożuchy szerścią na wierzch, a 
trzeci był w jakimś palecie. 1. P. 


-— 


Mały 


fejleton. : 


Salę wypromieniały setki elektry- 
cznych ognisk... ' 

Gdzieniegdzie palił się brylant. i 

Wśród tłumu błyszczały miejscami 

rzepiękne oczy, zabarwione młodością, 
światłem i pożądaniem szczęścia... 

Był gwar, omdlewający rytmicznie... 
gwar, który świadczy o chwilowej Ta- 
dości życia. j 

A wśród tych szmerów jak gdyby 
wpółsennych i zakwefionych, falowało 
oczekiwanie, króre w wigilijnej chwili 
narodzin pierwszych dźwięków muzyki 
lub śpiewu zawsze jest radością i tę- 
sknotą... 

l nagle stała się cisza... 

Po: książęcej orkiestrze nadbiegł ku 
nam z estrady głos melodyjny i miękki. 
olbrzymi i — cudowny... 

A potem... 

Burza oklasków 

I klątwa tych, którzy pragną władczy 
urok melodyi bezpośrednio przeciągnąć 
w ciszę i zachować w sobie śpiewny 
= wielkiej artystki, ofiarowany z estra- 

y na — 

— „Rzecz świętą, jakiem jest Miło- 
sierdzie". 


I znowu cisza rojnego ula... 

Przedemną młoda i piękna pani. 

Widzę jej oczy, które na chwilę ga- 
sną, chociaż na usta pada słodki blask 
światła, w którym drga jeszcze rozpy- 
lone wspomnienie zmarłego przed chwi- 
lą śpiewu. 

Wypadek... 

Czy wiecłe?... 

Zdaje się w Fastowie, a zresztą wszy- 
stko jedno... 

Na każdej dużej stacyi są takie sza- 
re miejsca, wpół:ciemne przedsionki i 
korytarze, gdzie zawsze jest zimna, 
gdzie nigdy niema słońca, gdzie wie- 
cznie przeciąga chłodny wicher i sły- 
chać wciąż hałas stukających  przera- 
żliwie drzwi, rzucanych na ziemię cię- 
żarów i kłótni ludzkiej, a podłoga jest 
okryta szarem, oślizgłem błotem — plu- 
gawem i lepkiein, cuchnącem i zimnem... 

Styczniowy mroźny wicher, pierwszy 
wśród chłodnej, cuchnącej ciemni na- 
tknął się na małe, biedne ciało ludzkie, 
bo na oślizgłej podłodze przejścia leża- 
ło dwumiesięczne, wynędzniałe, już gło- 
dne i prawie zamarznięte dziecko .. 

Robak, zadeptany losem w błoto... 

Jeszcze nie człowiek — dziecko... 

Gdzieś stała się miłość, do której 
każdy ma prawo i kielich życia w sa- 
mym zawiązku pochylii się w czarną 
kałużę śmierci i wyhodował okrutny, 
bezmyślny, przeklęty — ból... 

Ten ból, który nie tworzy, lecz pełza 
i cały jest w zgniliźnie, w bagnie, w 
okropności... 

Ten bói, któremu przeczył eudowny 
śpiew wielkiej artystki. głoszący całą 
potęgę swego czaru, prawdę życia, kto- 
ra tkwi w słońcu, w barwach, w rado- 
ści i w pieśni. 1 

Ten ból. który jest potwornością i 
musi być zamordowany, lecz nie ko- 
sztem artyzmu, bo on i dla tych przy- 
szłych ogrzanych i sytych będzie—ko- 
nieczny. 

Uszanujeie pieśń, lecz rzućcie garść 
ciepłego światła do ciemnic, które są 
w norach nędzy i niech dwumiesięczne 
dzieci nie będą już zamrażane i głodne... 

Bo to nie bajka. 

Było przerażająco nędzne... 

Piło mleko z lanc AN aa starca, któ- 
ry grzechami i zbrodnią długiego życia 
pracował na głód i nędzę lat rozrachun- 
ku i pokuty... M 4 

Mioda, piękna i pewno. dobra pani 
znalazła zadeptanego w błoto robaka i 
ocalifa — to jedno dziecko... 

A inne? f 

Musiała myśleć o tych innych, bo 
oczy jej przygasły, chociaż na usta pa- 
dał siodki błask świateł, przesyconych 
echem zmarłej przed chwilą pieśni... 

Musiała być w rozterce, be czar zmar- 
łych dźwięków zadawał kłam pluga- 
wym bólom piwnicznym — suasznym, 
bezmyślnym i niepojętym... Bo pieśń 
dawała świadectwo prawdzie życia, któ- 
rego radość tryumfem, a ból twórczy 
rubinami rozsłonecznionej krwi ofiarnej 
tryskają ponad szczyty w — wieczność. 
Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


—]o[— 
-- Zniesienie obowiązującego posta- 


nowienia o zawieszeniu „Oświaty“. P, 
generał-gubernator wydał rozporządze- 
nie zniesienia rozkazu o zawieszeniu w 
Kijowie i gubernii kijowskiej posiedzeń 
i ogółem całej działalnosci polskiego 
Towarzystwa „Oświata*. P. guberna- 
tor kijowski polecił policmajstrowi za- 
wiadomić o tem założycieli To- 
warzystwa, pp.: Joachima Bartoszewi- 


cza. A. Bukowińskiego i B. Bielaw- 
skiego. 
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— Zarząd komitetu kiermaszowego 
podaje do wiadomości, że na mocy 
tchwały, zapadłej na posiedzeniu dnia 
28-go bieżącego miesiąca, posiedzenia 
komitetu hędą się odbywały stale w 
każdą niedzielę o godzinie 12-ej w po- 
łudnie w lokalu Towarzystwa Dobro- 
czynności, ulica Mała Zytomierka Nr 8. 
Osoby bliżej interesujące się kierma- 
szem, lub orcadagjgpe kioski, proszone 
są o branie udziału w posiedzeniach. 
Oddzielne zawiadomienia o posiedze- 
niach rozsyłane nie będą. 

— Obwieszczenie. Wczoraj w mieście 
porozklejano następujące obwieszczenie: 
„Na mocy ukazu Najwyższego z d. 27 
stycznia w gubernii kijowskiej, zamiast 
stanu wojennego, wprowadzono stan 
ochrony wzmocnionej na przeciąg je- 

adnego roku. Obwieszczając tę wolę Naj- 
wyższą mieszkańcom będącej pod mo- 
im zarządem gubernii kijowskiej, doda- 
ję, że wszystkie rozporządzenia obowią- 
zujące, wydane przez kijowskiego, po- 
dolskiego i wołyńskiego generał-guber- 
natora, w porządku ustawy o wzmocnio- 
nej ochronie, do chwili ogłoszenia w 
goo, kijowskiej stanu wojennego, na- 
ierają znów mocy obowiązującej; co 
się zaś tyczy rozporządzeń, wydanych 
po wprowadzeniu stanu wojennego, to 
takowe z wyjątkiem dziś skasowanego 
rozporządzenia z dn. 28 lipca 1906 rT. 
pozostają w mocy i nadal, po wprowa- 
dzeniu stanu wzmocnionej ochrony, ale 
ze zmniejszeniem stopnia odpowiedziai- 
ności, stosownie do paragr. 15-go prze- 
pisów o stanie ochrony wzmocnionej“. 

Zarządzający gub. kijowską, członek 
rady ministra spraw wewn., szambełan 
dworu cesarskiego, p. Kurłow. 

-— Z uniwersytetu. 

— W sprawe katedr polskich. W 
środę, dn. 31 stycznia, odbyło się po- 
siedzenie komisyi w sprawie katedr 
polskich; omówione były: niepomyślny 
dla katedr rezultat ostatniego prywa- 
tnego posiedzenia rady profesorów, nie- 
zgadzanie się prof. Bubnowa (dziekana 
filologii) na oddanie całej kwestyi o 
polskich katedrach do rozstrzygnięcia 
radzie filologicznej i zobowiązanie się 
rektora Cytowicza przekazać tę kwe- 
styę wydziałowi filologii, pomimo nie- 
chęci Bubnowa. Postanowiono, o ile 
można, starać się o przyspieszenie I0z- 
wiązania tej kwestyli w radzie filologi- 
cznej. 

— Wiec filologów dn. 31 stycznia 
(dokończenie). Do „komisyi dla rozə 
dawania zapomóg biednym studentom 
filologom* z 26 wystawionych kandy- 
datów wybrano 11-tu następujących 
studentów: 1) Czerwiński Dymitr, 2) 
Czerwiński Apollon, 3) Bem, 4) Kamiń- 
ski, 6) Nikiłorow, 6) Gołubowski, 7) 
Smirnow, 8) Ogdewiec, 9) Knipowicz, 
10) Gruziński i 11) Sołowjew. Do tej 
komisyi weszli także niektórzy człon- 
kowie wybranej poprzednio komisji 
rewizyjnej, ponieważ ta ostatnia wpierw 
skończy swe prace. niż druga ją roz- 
pocznie. 

Nowowybrana komisya wywiesiła na- 
stępujące ogłoszenie: 


kiej odpowiedzi na Radzie postawiono 
wniosek zwołania wicen na + lutego. 
Po krótkiej przerwie, w czasie której 
frakcya S.-D. zdecydowała się przyłą- 
czyć do opinii es-erów i bezpartyjnych 
socyalistów, uchwalono zwołać wiec 0- 
gólno-studencki d. 4 lutego. Jednak dla 
ostateczucego ocenienia sytuacyi udbę- 
dzie się w sobotę wieczorem nadzwy- 
czajne posiedzenie Kady. 

W czasie dyskusyi nad sprawą po- 
wyższą prorektor wzywał sekretarza 
Rady, którego prosjł o niezwoływanie 
wiecu, zuznaczając, iż władza uniwer- 
sytecka zrobiła wszystko. co do niej 
należało. 

— Polskie Towarzystwo Gimnastyczne. 
Dzisiaj w lokalu P. T. G. (Luterańska 
82) odegrany będzie po raz 1-y w Kijo- 
wie obrez ludowy Anczyca „Łobzowia- 
nie“. Zarząd T-wa obstałował dla tej 
sztuki nowe dekoracye, druh A. Ł. 
ułożył mazura i krakowiaka, druh Z. 
W. kuplety okolicznościowe. Początek 
przedstawienia o godzinie 9-e; wieczo 
rem, a nie o wpół do dziesiątej, jak 
to mylnie wczoraj było podane. Za- 
powiedziana na niedzielę zabawa dzie- 
cinna w P. T. Q. z pewodu mrozów 
zostaje odłożoną na jedno z następują- 
cych świąt. 

— Na rzecz niezamożnych uczniów 
kijowskiej rządowej szkoły realnej od- 
będzie się d. 3 lutego w sali Klubu ku- 
pieckiego koncert przy łaskawym współ- 
pdziale artystów opery i dramatu. W 
koncercie przyjmie udział p. Colombini. 
Początek koncertu o godz. 9-ej wieczo 
rem. Po koncercie tańce. 

—  Zapsute storublówki Storubló- 
wki stemplowane nie wychodzą jakoś 
z obiegu. Jeden taki banknot otrzy: 
many został onegdaj w „Olimpie* od 
jednego z gości, płacącego za kolacyę. 
Fałszerstwo zauważono dopiero w Ban- 
ku państwa, dokąd właściciel „Olimpu* 
posłał pieniądze do zmiany. Jak i w 
poprzednich razach miejsce stempla 
zaklejone było cieniutką bibułką, 


OSOBISTE. 


— en. lejtenant Kasztaliński wyje- 
chał do Homia, 


— ZAARESZTOWANIE RABUSIÓW. One- 
gdaj zaaresztowała policya I. Chomiankę i I. By- 
strewa, z których drugiego poznano jako ucze- 
stnika napadu na mieszkanie dymisyonowauego 
pułkownika Bakalińskiego, przy uł. W. Dorogo- 
życkiej Nr 80. Już wtedy pewien żołnierz prô- 
bował schwycić złodziei. ale ci, dawszy kilka 
wystrzałów, umknęli. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Korża, 
przy ul. Iranowskiej Nr 80, skradziono różne 
dokumenty i rzeczy na sumę 60 rb, 

— Z mieszkania p. I. Tumarkina, przy ulicy 
Spaskiej Nr 6, skradziono fuiro, wartości 15U 
rubli. 

— W mieszkaniu A. Trojanowskiego przy 
nl. Pańkowskiej Nr 12, popełniono kradzież 
rzeczy za 40 rb. 


OFIARY 
na kościół pod wezwaniem Ś-go Mikołaja 
w Kijowie. 


wymową włoską, z wdziękiem i uczu- 
ciem. Ładną też była i jedną z najła- 
dniejszych w pierwszej części, piosnka 
Tei bas, tous les lilas meurent. 

Słuchając p. Barona!t. ma się to po- 
szuci.. Że i ona sama duje się unieść 
i porwać fali melodyi i plynąć po tej 
fali, zapominając o wszystkiem. innem. 
Słuchacz uie pozostaje obojętnym i idzie 
też za nią, powiedział bowiem słusznie 
francuski poeta: La musique me prend 
souvent comme une mer. 

W ogólności koncert wywarł bardzo 
miłe wrażenie i był najświetniejszym 
z tych, co się odbyły w sezonie zimo- 
wym. 

Wszystkim artystom należy się szcze- 
ra wdzięczność za tę wiązankę estety- 
cznych wrażeń, którą oni złożyli na 
ołtarzu miłości bliźniego. W dzisiejszych 
ciążkich czasach oni najwięcej pamię- 
tają o nędzy ludzkiej i najwięcej wspo- 
magają głodnych i chłodnych. Dlatego 
to w oklaskach i owacyach było tak 
dużo serdecznego i nieudanego ciepła. 

Pani Baronat, stanęła przed nami 
nietylko jako wielka artystka i hojra 
ufiarodawczyni. Poiska publiczność zro- 
zumiała i odczuła w polskiej piosnee 
serdeczną polską nulte, która tylko 
wtedy dźwięczy, guy płynie z serca, 
które nas kocha. 

To też i słuchacze nietylko oklaska- 
mi, ale eałem sercem dziękowali pani 
Baronat. Jeżeli tak, to może, gwoli 
ogólnemu pocieszeniu i radości, artystka, 
ndczuwszy w owacyach tę serdeczną 
dla siebie nutę, przypomni ją sobie, 
gdy będzie daleko i wróci tu znowu 
do nas. l. K. 


Do ogólnej ilości szkół, przewidzianych 
w powyższym planie, zaliczają się szko- 
ły, utrzymywane przez ibstytucye rzą- 
dowe i społeczne stanowe i inne orga- 
nizacye i przez osoby prywatne. W ce- 
lu szybszego wprowadzenia powsze- 
chnego nauczania, wstawia się do bu- 
dżetu ministerstwa oświaty każdego 
roku osobny kredyt, z którego udziela- 
ne będą organizatoruin szkół zasiłki 
na utrzymanie personelu szkolnego (nie 
wyżej 390 rb. na 50 dzieci), przyczem, 
jako normę płacy nauczyciela przy- 
jęto 360 rubli, a nauczyciela religii — 
60 rb., powyższe zasiłki udziela się 
szkołom, przewidzianym w planie o- 
twarcia i zaaprobowanym przez mini- 
sterstwo oświaty. Rada ministrów za- 
aprobowała wniosek ministra oświaty 
o skierowaniu na drogę prawodawczą 
projektu ustawy o nadaniu szkolom 
rzemieślniczym, szkołom uczniów rze: 
mieślniczych, niższym. szkołom rze- 
mieślniczym i klasom rzemieślniczym 
przy sturodubskicj szkole Żydowskiej, 
prawa wydawania świadectw na maj 
strów i podmajstrów równoważnych 
ze świadectwami, wydawanemi przez 
cechy rzemieślnicze. 

Petersburg, 31 stycznia. — Wybory 
wyborców. W liczbie 5,526 wyborców 
obranych do dnia 31 stycznia na zja- 
zdach pełnomocników gmin, stanic, 
właścicieli ziemskich,  prawyboreów 
miejskich i delegatów robotniczych 
znajduje się 1,801 monarchistów, czyli 
24%, w tem 28 czionków związku Na- 
rodu rosyjskiego; 888 umiarkowanych, 
czyli 15%, w tem 440 październikowców; 
lewica liczy 2,112 wyborców, w tem 
594 kadetów i 257 socyal-demokratów. 
Prócz tego wybrano 482 nacyonalistów, 
między tymi 823 narodowców; bezpar- 
tyjnych 359, czyli 6%, wyborców o prze- 
"i: saa niewyjaśnionych 227 czy- 
i 4%. 

Pod względem kuryalnym wyborcy 
dzielą się na wyborców gminnych w 
liczbie 2,229, w tem monarchistów 684. 
czyli 31%, umiarkowanych 269, czyli 
12%, członków lewicy — 815, czyli 864, 
nacyonalistów 122, czyli 54, bezpartyj- 
nych 215, czyli 104, wyborców o prze- 
konaniach niewyjaśnionych 124, czyli 6%. 
Na zjazdach włascicieli ziemskich obra- 
no 1,739 wyborców, w tem monarchi- 
stów 575, czyli 33%, umiarkowanych 
458, czyli 264, czionków lewicy 891, 
czyli 23%, nacyonalistów 192, czyli 11%. 
hezpartyjnych 71, czyli 4%. wyborców 
o przekoniach niewyjaśnionych 57, czy- 
li 3%. Na zjazdach prawyboreów miej 
skich obrano 1,389, w tem monarchi- 
stów 86, czyli 6%; umi rkowanych 108, 
czyli 8%, członków lewicy 985, czyli 
71%, nacyonalistów 108, czyli 74, bez- 
partyjnych 65, czyli 4% i wyborców o 
przekonaniach niewyjaśnionych 42, czy- 
li 3%. Z kuryi robotniczej wybrano 
169, w tem 139 z lewicy, czyli 88%. 
Wykaz ten nie zawiera żadnych da- 
nych co dè wyborców miejskich, po- 
siadających prawo oddzielnego przedsta- 
wicielstwa. Wiadomości te będą poda- 
ne odzielnie. 


Moskwa, 1 lutego. —Powtórne wybo- 
ry w niektórych powiatach dały na 
gubernialnem _ zebrania _ wyborczem 
większość 1 gł. prawym.  Postępowi 
przejdą tylko w tym «wypadku, jeśli 
pociągną wszystkich robotników i chło- 
ów. 

Petersburg, 81-go stycznia. — Obrady 
nad robotniczą kwestyą z udziałem 
przedstawicieli od przemysłu nazna- 
czono na 13 lutego. 

Według danych ministerstwa komu- 
nikacyi, zaległości na kolejach docho- 
dzą do 88,158 wagonów z 57,000 wa- 
gonów zbożowych transportów. 

Według wiadomości głównego zarzą- 
du rolnictwa i gospodarki rolnej, do 
t grudnia 1906 roku napłynęło do 141 
rolniczych komisyi 5,568 próśb o pośre- 
dnictwo w sprzedaży i kupnie ziemi 
przez Bank włościański, z tych rozpa- 
trzono 3,048, o sprzedaż i dzierżawę 
państwowej ziemi 35,445 spraw, rozpa- 
trzono 1,276, o przesiedlenie na pań- 
stwowe grunta w Rosyi azyatyckiej 
210, rozpatrzono 104, o melioracyi rol- 
nej wpłynęło 889 podań, rozpatrzono 
162 podań, O Znies enie szachownic 225, 
rozpatrzono 156, o dzierżawę prywatnej 
własności ziemskiej wpłynęło 266 
spraw, rozpatrzono 119, bez wskazania 


dytów napadło na sklep monopolowy i|dzi zabito, pozostali dopłynęli do brze- 
zabrali 490 rb. gu kanału. 

Warszawa, 1 lutego. — Według słów] Tokio, 1 lutego.—Na bankiecie, wy- 

„Gazety Losowań*, sześciu łódzkich fa-|danym w rocznicę sojuszu anglo-japoń- 
vrykantów, otworzywszy lokaui, zdecy-|skiego w obecnosci ministrów japoń- 
wali ziączyć swoje przedsiębiorstwa w|skich i członków poselstwa angielskie- 
iedno akcyjne Towarzystwo, z kapita |go, Gayaszi oświadczył, że znaczenie 
łem zakładowym 90 mił. marek. Zarząd | sojuszu wzmaga się jednocześnie z po- 
będzie się koncentrować w Berlinie. większeniem się przyjaźni i szacunku 
skąd będzie kierować przedsiębiorstwem | zobopólnego obydwu mocarstw. Dodał 
pod względeni handlowym. Techniczny |on, że obecny rząd angielski dokłada 
uadzór będzie powierzony dyrekcyi w | wszelkich starań, aby dotrzymać za- 
Łodzi. wartych w traktacie zobowiązań, co też 

Łódź. 1 lutego.—Z Tomaszowa dono-|jest życzeniem całego narodu angiel- 
szą, że przeszłej nocy wybuchnął poża: | skiego. 

w osadzie Ujazd. Spłonęło 11 domów| Tokio, 31 stycznia. — Książe Fuszimi 
i zginęło 10 ludzi. wyjechał do Anglii. Izba deputowa- 

Odesa, 1 lutego. — Wezwane z Niko-|nych po raz pierwszy w ciągu całej 
łajewa 2 lodołomy nie są w stanie do-|swej egzystencyi przyjęła budżet bez 
pomódz parostatkom, uwięzłym w lodzie. | żadnych zmian. Opozycya, jak na te- 

Robota odbywa się bardzo powoli wsku |raz, zupełnie bezsilna. 
tek niezwykłej grubości lodu. Parosta Budapeszt, 31 stycznia.—Policya od- 
tek ochotniczej floty „Niżnyj Nowgo |kryła kradzież ważnych dokumentów 
rod*, który wypłynął na Daleki Wschód.| ministerstwa handlu. Deputowany Len- 
stoi już 6 dni nieruchomie w jednem f giel sfotografował je w celu zużytko- 
miejscu. Parostatkowi „Kijów*, któr, |wania tego dokumentu w sądzie w 
przybył z Dalekiego Wschodu, udał |sprawie o potwarz. Sprawa ta została 
się szczęśliwie dopłynąć do portu. Ter | wytoczona  Lengielowi przez byłego 
minowe kursowanie parostatków za | ministra sprawiedliwości Polonyi'ego. 
wieszone. Lengiel dowodzi, Że on nie namawiał 
iwanowo-Wozniesieńsk, 1 lutego. — | lo kradzieży dokumentów i przez wy- 
Zastrajkowali robotnicy fabryk mecha. |'lostanie ich nie popełnił żadnego wy- 
nicznych. Koło 1,500 robotników żąda | stępku. 
podniesienia płacy o 5% i kończeniu| Królewiec, 1 lutego. — W celu przer- 
pracy w dni przedświąteczne o g 2] wania polskiego strajku szkolnego 
po południu. Zastrajkowali robotnicy | rząd polecił władzom karać osoby, do- 
przędzalni „Efros“. 1,000 robotników | pomagające do strajku. 
żąda podniesienia płacy o 5%. Londyn, 1 lutego. Z powodu lekkiej 

Warszawa, 1 lutego. — W przeciągu |niedyspozycyi premi'r - minister nie 
stycznia zabito dwóch policyantów, ra- 
niono: dwóch policyantów i jednego 
żołnierza; ograbiono 5 sklepów mona 
polowych; wykryto podczas rewizyi 5 
bomb, 8 karabiny, 29 rewolwerów, 
3,000 nabojów. Wysłano do gubernii 
północnych 85 osób, etapem dv miejsc 
urodzenia 262. 

Warszawa, 1 lutego.— Skutkiem cią 
głych grabieży i napadów wiele rodzin 
zamożnych wyjeżdża zagranicę, 

Tyflis, 31 stycznia. —D. 30 stycz. pre- 
zes kaukaskiego komitetu centralnego, 

Kołobow, został lekko raniony wystrza- 
tami z rewolwerów przez dwóch na- 
pastników. 

Krasnojarsk, 1 lutego. — W pobliżu 
miasta 10 bandytów napadło na pobor- 
cę Morozowa, wiozącego 12.000 rb. 

W strzelaninie raniony został strażnik 
i woźnica. Poborca uciekł. Pieniądze 
ocalały. 

Białystok, 31 stycznia. — Do Puszczy 
Białowieskiej wtargnęło 10 uzorojonych 
kłusowników. Celem schwytania ich 
wysłano łowczego, leśników i drago- 
nów. Sześciu kłusowników uciekło, 
pozostali zaczęli strzelać, ale zostali 
schwytani. Jeden z nich jest raniony. 

Kercz, 1 lutego. — Naczelnik miasta 
na podstawie Najwyższego Ukazu ogło 
sił o zniesieniu stanu wojennego i wpro- 
wadzeniu natomiast stanu ochrony 
wzmocnionej na 1 rok. 


wychodził z domu. O 2 godz. 80 m. 
mdbyło się u niego śniadanie na cześć 
Martensa. Uczestniczyli w niem człon- 
kowie rosyjskiej ambasady, angielac 
ministrowie: sir Harding (były mekk 
ski poseł w Petersburgu i baron Noldo). 
W ministeryum spraw wewnętrznych 
Martens był przyjmowany przez Edwar- 
da Grey'a. 

Londyn, 1 lutego. — Wczoraj przed 
izbą gmin urządzono burzliwą manife- 
stacyę, która trwała około 5-ciu godzin. 
Policya rozpędziła demonstrantów. W 
manilestacyi brało udział przeszło 800 
kobiet. Przyczyną protestu niewspo- 
mnienie w mowie tronowej o prawach 
wyborczych kobiet. Dużo osób zaare- 
sztowano. Dziś odbył się sąd nad 
„wolenniczkami równouprawnienia ko- 
biet. Podsądne zaprotesto vały przeciw 
temu, żeby sądzono je według praw, 
wydawanych przez mężczyzn. Sąd 
skazał je na 20 f. sterlingów lub wię- 
zienie. Wszystkie wolą odsiedzieć wię- 
zienie. 

Waszyngton, 31 stycznia. Roosevelt 
zaproponował przewodniczącym komisyi 
senatorskich i parlamentarnych, rozpa- 
trującym projekt o emigracyi, a także 
kierownikom republikańskiego stron- 
nictwa kongresowego, żeby dodać do 
nowego prawa paragraf, zabraniający 
wstępu do Stanów Zjednoczonych ja- 
pońskim kulisom. > 

Londyn, 1 lutego.—Admiralicya otrzy 
mała telegraficzną wiadomość 0 sde- 
rzeniu się pancerników w nocy około 
Gibraltaru.  Pancerniki _ „Arbermeil* 
i „Komponwells* idą obecnie z szybko- 
ścią 12 węzłów do Gibraltaru dla na- 
prawy uszkodzeń. Ofiar w ludziach 
niema. 

Sofia, 1 lutego. —- Sesya skupczyny 
została dzisiaj zamknięta ukazem księ- 
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W „Dzienniku* zdn. 23/1—5/2 Nr 18 
podaną jest wiadomość z Mińska o 
„wyciągnięciu przez obywatela ziem- 
skiego pow. mozyrskiego, p. Witolda 
Lenkiewicza, z urny—gałek wyborczych 
w celu umiejszenia ilości głosów, da- 
wanych na kandydatów Rosyan. Poli- 
cya spisała protokół i sprawa oddana 
została prokuratorowi“. 

Czuję się w obowiązku podać do wia 
domości ogółu, iż 1) p. Lenkiewicz zo- 
stał oskarżony d. 12 stycznia r. b. pod- 
czas wyborów pełnomocników mniej 
szej własn. ziemsk. przez Jednego 2 
parochów prawosławnych, biorących 
udział w wyborach, o przerzucanie ga- 
tek wyborczych ze skrzynki białej do 
czarnej, w urnie wyborczej umieszczo- 
nych, nie zaś o wyciąganie z urny ga- 
łek wyborczych. Oskarżyciel jest pa- 
rochem w gminie michałkowskiej, w 
której się znajduje m. Mich łki — wła- 
sność p. Lenkiewicza, 2) po wysłucha- 
niu tego oskarżenia, potwierdzonego 
przcz dwóch wyborców włościan, p. L. 
prosił przewodniczącego o sporządzenie 
protokółu, przewodniczący zaś, p. Sor- 
niew, wezwał p. Lenkiewicza do opu- 
szezenia sali wyborów i pozbawił go 
prawa dalszego głosowania. P. Lenkie- 
wicz należał do liczby osób sprawdza- 
jących i podających gałki wyborcom 
przy urnach, 3) protokół był sporządzo- 
ny po opuszczeniu sali przez p. L., 4) 
wybory zostały zaskarżone przez je- 
duego z wyborców, ś) wielu wybor- 
ców d. 12 stycznia wieczorem próbo- p 
wało przerzucać gałki ze skrzynki bia- 
łej do czarnej i stwierdziło zupełną 
niemożebność wykonania tego z powo- 
du małego otworu w urnach, 6) cała 
sprawa będzie skierowana na drogę 
sądową przez p. L-cza w celu pocią- 
gnięcia do odpowiedzialności winnych 
tego potwornego zarzutu, 7) p. Witold 
Lenkiewicz jest człowiekiem uczciwym 
i honorowym. Oskarżenieto w niczem 
mu nie uwłacza i sąd publiczny wy- 
jaśni,o ile w tej sprawie całej działały 
brudne prowokacyjne zakusy wrogich 
panu Lenkiewiczowi żywiołów. 

Z uszanowaniem 
Henryk Śniadecki. 
Sloboda. 30/1—12/1I (Mozyr gub. mińska. 


Wiadomość o nadużyciach, pəpełnio- 
nych jakoby przez p. Lenkiewicza, przy- 
słała nam petersburska Agencya tele- 
graficzna. Powyższe sprostowanie za- 
świadcza, o ile informacye Agencyi 
bywają wiarogodne i— bezstronne. 


. 


B Do + r WŁA RM R ŻĘ AE 
+ „Koledzy z filologii. życzący otrzy- p kali e PE a a 
mać zapomogę, mają składać podanie | zinki z sojolówki, podolie) gub. 4 rb. Jad 
= 0 takową w ciągu pierwszego tygodnia | Norniond ze Staniłówki 3 rb. Otrzymano ze 
miesiąca lutego, codziennie od 10 do|skarbonki w kościele za czas od dnia 1-go gru 
2 g.. dyżurnemu członkowi komisyi, |dnia do dnia I lutego 123 rb. 9 kop. Marya 
iędzy 3 a 4 aulą*. Brzozowska ś.p. Maryi Waśniewskiej 25 rb 
o$ J. ; a : Razem z poprzedniemi ofiarami 421,400 rb. 96 
~ a wiecu miało miejsce następujące | kop. 
zajście między prorektorem p. Morozo- 
wymi prezesem wiecu, stud. Zaliźnia- 
iem. 

W toku pap otiezjch debatów pro- 
rektor przysłał po stud. Zaliźniaka, 
mówiąc, że nań czeka. W korytarzu 
uczynił prezesowi wiecu wymówkę, za 
to, że ośmielił się wywiesić zaprosze- 
nie na wiec ze swoim podpisem, bez 
prorektorskiego stempla. „Tym razem 
poprzestaję na wymówce, lecz w razie 
powtórzenia tego władza będzie zmu- 
szona użyć środków energicznych*... 
Tak zakończył prorektor swoją wy- 
raówkę. Stud. Zaliźniak, wszystko to 
powtórzył, powróciwszy na posiedzenie 
wiecu. Rozpatrzywszy całe to zajście. 
wiec przyjął następującą mniej więcej 
rezołucyę: „Ponieważ wiec dn. 81 sty- 
cznia naznaczony był nie przez stud. 

', Zaliżniaka, ale przez poprzedni wiec fi- 
1 „lalogów (0-czem nie mógł nie wiedzieć 
rorektor), więc wymówka, zrobiona 

j aliźniakowi,po pierwsze nie jest słuszną, 


Londyn, 31-go stycznia. — Podczas 
debatów w izbie niższej, Balfour wyra- 
ża powątpiewanie, czy wymienione 
projekty prawa będą mogły być prze 
prowadzone podczas  bieźącej Sesyi, 
choćby nawet w izbie niższej. Nonsen 
sem jest przypuszczać, że zreformowa- 
nie izby wyższej usunie „możliwość nie 
porozumień między!" obiema. izbami. cja "przęcrytinym, przez ministra -prez. 
Eo aa e a asa po: denta Pietkowa. Zamknięcie to zosta- 
tycząca Ja. lordów. „Rząd zajmie się EU koncentracyą ORO 
et lg aa „padraśnięłej miłości Wła-| Ukaz, w którym książę dziękuje ze- 
a af ki R T „Żaj- | braniu za działalność na korzyść poko» 

any instytucyj zp | ozniej nie|jowego rozwoju kraju, jest rozpatrywa- 
zmiany instytucyi izby lordów, a ure-|ny jako votum ufności, wyrażone mini- 
i S E miedu apn steryum przez księcia. Przypuszczają 

westya ta wynikła z tego powodu, |> á Toki 
że na ostatniej sesyi I wię odrzu- | żę projekiomane» przez. go 


a 
« 
w ; sę: -. |gi w celu wyrażenia protestu, nie sa- 
cili dwa ważne projekty prawa, któ- chwieją stanowiska ministeryum. 


Prezes komitetu 
L. Jankowski. 


Na schronisko Ś-tej Jadwigi w dalszym ciągu 
złozyli ofiary: 

Pp. Komorniccy 5 rb., Kazimierz  Dobrowol- 
ski 6 rb, Machlinska i5 rb, J. Boruchowski 
3 rb., M. Przeździecka 5 rb., Janina Zabłocka 
5 rb.. Słuczanowska 1 rb. Razem 39 rb. 


Kuratorka; Lucyna Frepont. 


Teatr i muzyka. 


— M. — 

Gdy się opiewa wspomnienia swe 
muzykalne z koncertów dobroczynnych, 
to się ma na swej głowie podwójne za- 
danie, bo tu już nietylko w grę wcho- 
dzi sama muzyka, ale i uczucia filan- 
tropijne. Słuchacze nietylko słuchają 
z dodatniem najczęściej wrażeniem ar- 
tystycznych produkcyi, ale mają też do 
podziwiania i uznawania dobroć serca 


rych urzeczywistnienia domagał się B i j 
ro" i erlin, 31 stycznia.— „Berliner Tage- 
naród. W każdym razie kwesty ta] blatte donosi, że na statku parowym 


czne RA ky air ga przybyłym z Gotterborga do Antwerpii 
ie WABeC © fala ż i Jbiąch j|2 transportem zapałek szwedzkich, 4 
K a m za oanbiący 1| osoby uległy otruciu, wskutex wydzie- 
ki ga 10 Da a „Stworzyć takil lania się gazów szkodliwych. Między 
zarodka Ba: zy BRE NE aby życzenia | niemi znajduje się poddany rosyjski 
Gi. n Si Ao amok i boją Czerniak, domniemany wspólnik gra- 
rondzki rr NZ wn a R bieży, dokonanej w zaułku Fonarnym. 

WO AE og „ TOZSUZYgAĆ sWe] Poòlicya zatrzymała anarchistów, Ho: 
troch Anelka enaruszające 1n-||endra, Belgijczyka i Niemca, przy tym 


3 ( teresów Anglii, władzy wyższej i par- ; 
powtóre jest wprost prowokacyą ze| artystów, ofiarujących czas swój i trud Przyp. Red. |kategoryi rozpatrzono 575 spraw, wpły- | lamentu i diaaa nee A A AA 1,500 egzemplarzy 
strony prorektora, który, pod protekstem |dla ubogich, zupełnie bezinteresownie. —————————— ngho do komisyi 82 sprawy o wydawa- | najmniej trzech cześci połączonego "ARR antymilitarnej wt notatnik 
niezadowolenia z Zaliźniaka, w rzeczy-|Podwójne to uznanie, podwójnymi się T i niu pożyczek na ziemie nadziałowe, | królestwa. Siła państwa nie osłabnie żołnierza, na okładce tej, siążeczki 
wistości niezadowolony jest z filologów, |też wyraża oklaskami i gorętszem, niż e egramy. z tych rozpatrzono 25. przez to, jeśli Irlandyi przyzna to, z wytłoczono orła pruskiego z napisem: 
którzy, pomimo wiedzy prorektora, wy-|zwykle, przyjęciem, a na sali wytwarza 


Petersburg, 81 stycznia.—Doszedłszy 
do przekonania, że dobre prowadzenie 
spraw senatu w departamentach i na 
ogólnych zebraniach nietylko nie wy- 
maga zwiększenia liczby senatorów, ale 
przeciwnie, pożądane było jej zmniej- 
szenie, minister finansów podał projekt 
radzie ministeryalnej uproszenia Naj- 
wyższego Zezwolenia na ograniczenie 
na przyszłość rozchodów na utrzyma- 
nie senatorów. Podaje on projekt, że- 
by wydatki teraźniejsze były stopniowo 
ograniczane w ten sposób, żeby nie 
naznaczać nowych senatorów nawet, 
jako zastępców wychodzących, W i901 
roku według kosztorysu ministerstwa 
sprawiedliwości był wyznaczony kredy! 
do wysokości 580,853, a w roku 1907 
kredyt ten dosięgnął już sumy 758,439 
rb. Liczba senatorów w ciągu 1906 r. 
zwiększyła się o 19 osób, ogólna liczba 
w styczniu t. r. doszła do 94 senatorów. 

Petersburg, 31 stycznia. --- Pomocnik 


czego Posta każda kolonia, posiada- gw b, mik e W GGdR 

P e a d W izbie „lordów| do gubernatora angielski minister ko- 

A Bigokazać iit „gd da lordowie go-| lonii wylicza zagadnienia, nad któremi 

wo E norin a we mij; „SPTB | Powinna obradować mająca się odbyć 

równo w izbie, jak wę „a | | 2 rg. | Wkrótce w Londynie cesarska konfe- 

tuje on, cz m a e" Nią. ZADN*|r.ncya. Punkty te są następujące: 
Je on, czy w opoysch rząd zamierza | uloženie programu dla przyszłych kon- 

przystąpić do reform, dotyczących pod- ferencyi, założenie rady cesarskiej, za- i 

staw zarządu. Wyraża on, obok tegn, a 0 cłach ae Kae SE 

uczucie „radości z powodu wizyty emi- angielskich towarów, o obranie CORAT: 

ra afgańskiego, która dowiodła, że u- stwa, o naturalizacyi emigracyi, na 

dało się rozwiać uprzedzenia i podej- drugiem miejscu postawiono kaca 

rzliwość, z czem tak długo emir odno |o sądzie a fieląugjiyfh AA erei 

ei gie Go ką indyjskiego. w p wpływu angielskiego na Oceanie S 0- 

powiedzi swej de Ripon zaznacza, że| „o; P 

należałoby powziąć jakie środki, celem ni 

zaspokojenia żądań Indyi, oraz rozpocząć] Z 

reformy polityczne. Utworzono komi- 

syę do rozpatrzenia tej kwestyi. Wnio- 

ski komisyi będą w końcu lutego tele- 

graficznie zakomunikowane. Według 

słów Ripor'a, wizyta emira wzmocni 

stosunki anglo-afganistańskie. 


znaczyli wiec, a starostę wydziału filo- 
logii (Zaliźniaka) zobowiązali o nim 
ogłosić*. Rezolucya ta przesłaną zosta- 
ła radzie przedstawicieli studenckich. 
— W piątek, dn. 2 lutego, o godzi- 
nie 11 i pół, w IX auli naznaczono ze- 
branie chóru studenckiego pod  kiero- 
wnictwem p. Jacyniewicza. 


się bardzo przyjemny nastrój, pełen — 
ciepła i harmonii, łączący w jaden zgo- 
dny akord, tych co występują, i tych 
co słuchają. 

Takim też był wtorkowy koncert na 
dobroczynność, na którym występował 
nieznany tu dotąd kwartet smyczkowy 
ks. Czetwertyńskich, z udziałem łaska- 
wym samej księżny i na którym śpie- 
wała p. Baronat. 

Program koncertu uległ, niestety, 
skróceniu z powodu niedyspozycyi p. 
Myszugi, który miał go urozmaicić 
piosnkami Dłuskiego, Czeczotta i Żeleń- 
skiego. Numery brakujące zastąpiła 
p. Baronat i zamiast dwóch rzeczy, 
śpiewała ich sześć, czy ośm. 

Kwintet Dworzaka, czeskiego, mało 
znanego tu kompozytora, granym był 
z wielką zgodnością i jednolitością 
i wielkiem zrozumieniem; partya forte- 
pianowa prowa izoną była bardzo deli- 


(0d korespondentów własnych). 
Łódź, 1 lutego.—Delegaci robotników 
fabryki Poznańskich, powrócili do Ło- 
dzi, nie uzyskawszy żadnych ustępstw. 
W Będzinie stracono pięciu bandytów. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


W sprawie powszechnego nau- 
czania, 

Petersburg, 31 stycznia. (Urzędowy). 
Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 
30 stycznia rozpatrzyła i zaaprobowała 
wnioski ministra oświaty w sprawie 
przedłożenia Izbie Państwowej projektu 
ustawy o wprowadzeniu w państwie 
powszechnego nauczania początkowego. 
Wspomniany projekt ustawy wprowa- 
dzony zostaje w celu dania możno- 
ści wszystkim dzieciom obojga płci 


— Tegoż dnia, o godzinie 7 wieczo- 
'rem, w V auli odbędzie się posiedze- 
nie „Koła geograficzno-etnograficzne- 
go“, pod prezesowstwem pr.-doc. Downa- 
Ta ŻZapolskiego. Student Skitski bę- 
= dzie miał wykład na temat: „Położenie 
_ chłopstwa na Litwie w XVI wieku“, 
' Po odczycie odbędzie się dyskusya 
w sprawie wydrukowania naukowych 
_ prac „Kela“: 
á Goście (nienależący do „Koła*) mają 
prawo wejścia tylko za pozwoleniem 

p prezesa, p- Downara-Zapolskiego. 


Giełda petersburska. a 
1 lutego 1907 r. 
4', Państwowa reuta . 781/4 


4 ©, Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk.  — | 
B'o pozyczk prem 1864 r.. . . . 848%: 


` katnie i uważnie, jakby dlatego, aby|w wieku szkolnym (od 8 do 11 latj| naczelnika głównego zarządu wojsk| Londyn, 1 lutego. —W izbie gmin se- - a o e — - 1731/8 4 

— Posiedzenie Rady przedstawicieli. | umyślnie pozostać w cieniu i pozwolić | przejść pełny kurs nauk w prawidłowo | kozackich, generał-lejtenant Garf, został | kretarz do spraw Irlandyi dawał wy- a Sae kon Hi © 

Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady |smyczkowym instrumentom wydobyć | zorganizowanej szkole t. j. urządzonej dla | naznaczony naczelnikiem tegoż zarządu | jaśnienia w kwestyi irlandzkiej. Se- i Poua. Dyskont- PIES rzk a 5 
rzedstawicieli studenckich, na którem |się na wierzch, «o jednak nie przyno-|4 grup dzieci, stosownie do wieku,| Petersburg, 81 stycznia.—Na rachu-| kretarz jest tego samego zdania, co „ Rosyjsk. dla Handlu Zew. `  ST2/ 
ecydowano o terminie wiecu w spra-|siło szkody harmonijnej całości. w odpowiednim lokalu szkolnym, zao-|nek bieżący “agian ziemskiego w| prezes ministr w, t. j. że większość| » T-a Odlowni stali „Sormowo”. . 166 

wie wydalania wolnych słuchaczy ij „Trio“ Widora, ze względu na przy- | patrzonej we wszystkie przedmioty, po-|petersburskiej filii Banku Państwa| Irlandczyków zadowolni li tylko home-| * R jm siĘ a 

słuchaczek wyznania mojżeszowego w |stępną swą formę, było. sądzę. więcej |trzebne dla nauki. Nadto szkoła takal wpłynęło. 980,508 rh. 488 kop., jako|rowłe i własny parlament i dlatego nie| ” Bakińsk. lia Nafow. „. . 53 j 

Kijowie. Jak wiadomo, na poprzedniem |zajmującem dla publiczności i wywo-|mu mieć nauczyciela, któryby mógł " pm, az. 


może on wziąć na siebie odpowiedzial- 


s Naft. T-a Br. Nobol. 
ności za jakikolwiek inny środek, któ- 


posiedzeniu Rady zdecydowano zainter- » Naft. ' Handi. T-a MantaszawiKo.  I561/a 


a akredytywu. otwartego w 
i A władzę uniwersytecką, co zro- 


łało więcej wrażenia od kwintetu. wocie 11/, miliona ruli w moskiew- 


I wykładać wszystkie przedmioty i spe- 
P. Bergler dał się poznać jako dobry 


cyalnie nauczyciela religii, posiadające- 


ob skim Banku międzynarodowym domo-|ry może pozbawić Irlandczyków nadziei| ” PB. a 
i iła dla obrony wydalonych. W myśl |bardzo solista, posiadający czystą i ja-|go prawo na wykładanie religii. Miej-|wi handlowemu Liedwala na opłacenie | na urzeczywistnienie ich słusznych żą-| 2-0 w 2a i z 
tego wydelegowani od Rady zwrócili|sną grę, wiele muzykalnego poczuciajscowe organy samorządne obowiązane | dublikatów za ładowane zboże. = 


s» ” 5. 

se, „Hariman! . 
5, Pozyczka 1905 r. : a: 92 

” 1408 r . ' u 661/8 
0/0 świadectwa włościańskie . — 
,  Usposobieuie z papierami dywidendowymi 
i z funduszami państwowymi stalsze; z premjów- € 
kami trwałe. 


dań. Mam nadzieję, twierdził sekre- 
tarz, że wkrótce nastąpi ten czas, kie- 
dy Irlandya stanie się potężną cześcią 
składową Anglii. 

Port-Said, 1 lutego. — Wieczorem z 
transportu tureckiego, który wiózł 1,90 
żołnierzy do Odeidy, wyskoczyło i rzu- 
ciło się wpław do ucieczki 7 żołnierzy, 
zrana dezertowało jeszcze 170. Że 
statku strzeiano do uciekających. 5 lu- 


się onegdaj do rektora, który im odpo- 
wiedział, że gubernator miał w tej 
= sprawie porozumieć się Z generał - gu- 
+.  berńatorem. Wczoraj po rozpoczęciu 
>, posiedzenia, deputacya udała się pono- 
Y wnie do rektora, który po krótkiej roz 
mowie telefonicznej z gubernatorem, o- 
świadczył w ostrej formie, iż wydala- 
nia rozpoczną się natychmiast. Po ta- 


i spiewność miłą w swym smyczku. 
P. Baronat nietylko ślicznie śpiewa, 
ale i czaruje swym głosem i żywością 
odczuwania i temperamentu południo- 
wego. Może najmiiszą chwilą w kon- 
cercie dla polskich serc i uszu, była 
ta, w której rozległy się dźwięki zna |przez organy samorządne tak, ażeby 
nej piosnki Moniuszki „Znasz-li ten|szkoła przeznaczona była dla 50 dzieci 
kraj“, śpiewanej po polsku z miękkąji dla okręgu o promieniu trzech wiorst. 


są dbać o stopniowe otwieranie niezbę- 
dnej ilości szkół, nadto im powierzone 
zostają jak organizacye szkół, tak i za- 
rząd pod kontrolą rządu. Niezbędna 
ilość szkół utworzona zostanie stosownie 
do szematu i planu, wypracowanych 


Na stacyi „Charciskaja* linii ekate 
rynosławskiej 10 uzbrojonych bandy- 
tów zagarnęło 3,000 rb. i za 1,500 rb. 
znaczków pocztowych. W  Wyhorgu 
zabito kasyera kolejowego i raniono 
jego pomocnicę i zawartość kasy skra: 
dziono. W Korninie, gub. kijowskiej 
2 cyganom skradziono 1,600 rb. We 
wsi Łapusznej, gub. kieleckiej 15 ban- 


" 


Wybory. 
NA RUSI. | sh 


Perspektywy wyborcze. Pomimo zwy- 
cięstwa. odniesionego przez partye re- 
akcyjne w czasie prawyborów. partye 
postępowe postanowiiy nie cofać się 
przed walką. Obecnie przewaga sta- 
nowczo jest na stronie reakcegi, lecz je- 
żeli weźmiemy pod uwagę, że mają 
oni zaledwie o 2 głosy więcej, to bę- 
dziemy mogli przypuścić, że w ostatniej 
chwili zajdą jeszcze jakie nieprzewi- 
dziane okoliczności, które przechyłą 
szalę zwycięstwa na rzecz stronnictw 
postępowych. Obydwa stronnictwa za- 
jęły się teraz rozstrzygnięciem kwestyi 
kandydatury osób, najbardziej odpo- 
wiadających ich dążeniom. Partyom 
reukcyjnym nie łatwo będzie przyjść 

od tym względem do porozumienia, 
lok reakcyjny został utworzony z par- 
tyi „porządku prawnego*, „monarchi- 
cznej“, „związku narodu rosyjskiego“ 
i „bractwa ludzi rosyjskich*. Stronni- 
ctwa te, porozumiewając się między 
sobą co do wspólnego głosowania na 
wyborców, nie porozumiały się co do 
posła do Izby. 

Obecnie wystawiono kilku kandyda- 
tów. między którymi pierwsze miejsce 
zajmuje biskup czehryński, Platon. O 
ile zyska on ogólne poparcie, trudno 
obecnie przewidzieć, ponieważ, jak sły- 
szeliśmy, kandyduje na członka Rady 
Państwa. Jako drugiego kandydata 
do Dumy wymieniają p. Procenko, bez- 
partyjnego, byłego prezydenta miasta. 

rążą jednak po Kijowie pogłoski, że 
i on cofnie swą kandydaturę. Trzecim 


kandydatem jest p. Sawenko, współ- 
pracownik „Kijewlanina“. Oprócz wy- 
mienionych kandydatów przebąkują 


jeszcze v p. Postnym, prezesie Związku 
prawdziwych Rosyan. Z kandydatów 
lewicy naenergiczniej jest popieraną 
kandydatura pr. Łuczyckiego. 

W sprawie kasacyi wyborów w Kijo- 
wie. Cześć członków peczerskiej cyr- 
kułowej komisyi wyborczej, uważając 
dopuszczenie do wyborów robotników 
warsztatów wyrobów uniformowych za 
bezprawne, zwróciła się do komisyi 
gubernialnej z prośbą o skasowanie 
wyborów i o naźnaczenie nowych. W 
dniu wczorajszym komisya rozpatrzyła 
skargę i postanowiła ją odrzucić. Cyr- 
kuł peczerski dał, jak wiadomo, 7 wy- 
borców z prawicy. 

Z Wołynia. (Koresp. wł.). Dnia 28-go 
słyeznia. Przegraliśmy kampanię wy- 
borczą w Łucku, przegraliśmy ją i w 
kilkku innych miejscach. Nie przesą- 
dzając tego, co się gdzieindziej stało, 
muszę przyznać, iż znaczna część od- 
powiedzialności za to, co się w Łucku 
stało, na nas samych spada. Komitet 
wyborczy za późno rozpoczął działanie, 
krępowany przytem brakiem fundu- 
szów. Przyjechali wprawdzie wezwani 
wyborcy aż z Warszawy i Petersbur- 

a — inni za to niesłusznie wykre- 
śieni z list dzierżawcy i rządcowie nie 
upomnieli się w czas o swe prawa i 
ich nieobecność dotkliwą była dla nas 
stratą, Wobec tego, iż jedynym na- 
szym zorganizowanym przeciwnikiem 
był „Związek ludzi rosyjskich*, zdawa- 
ło się nam niepodobieństwem, ażeby 
Czesi i Niemcy zechcieli się z nim łą- 
czyć; to też popieraliśmy ich na wybo- 
rach z mniejszej własności, nie wie- 
dząc, iż wtedy już ich przywódcy byli 
ujęci przez agitatorów strony prze- 
ciwnej i obiecali działać solidarnie. Na 
sali wyborczej grupa polska i rosyjska 
(razem z duchowieństwem i włościana- 
mi) miały po 33 głosy, wobec czego 
koloniści z 29-ma głosami decydo- 
wali i zdecyduwali. Wybór znanego 
działacza, pana Bielajewa, który tysią- 
cami rozdawał i rozsyłał „Listok Ru- 
skawo Izbiratiela* z dewizą „ni Zydow, 
ni Polakow“ i inne podobne druki — 
dowiódł, iż koloniści nasi nie są tak 

inteligentni, jak tego spodziewaliśmy 
się. To samo potwierdza inny fakt: 
jeden z kolonistów, zapytany przez ko- 
goś, dlaczego dał białą gałkę hrabie- 
mu Krasickiemu, a czarną mnie — od- 


przedniej Dumie był za wywłaszcze- 
niem, a my tego nie chcemy*- Kto 
mu taki absurd do głowy włożył, to 
inna kwestya. 

W  korespondencyi z Łucka do 
„Dziennika“ czytam: „wybrani:G. Bie- 
lajew i K. hrabia Krasicki skrajni kon- 
serwatyści*. Jest to prawdopodobnie 
omyłka, krzywdząca dla hrabiego Kra- 
sickiego, gdyż możnaby wywniosko- 
wać, iż są to ludzie jednakowych za- 
sad. Należy więc przypomnieć, iż hra- 
bia Krasicki, mieszkający w powiecie 
włodzimierskim, przyjechał do Łucka 
na wybory tylko na prośbę Komitetu; 
iż miejsce wyborey przyjął na usilne 
nalegania obecnych, iż na całem jego 
życiu obywatelskieru najmniejsza pla- 
ma nie ciąży, przeciwnie, zawsze się 
odznaczał gorliwem poświęceniem dla 
sprawy publicznej. Komitet łucki je- 
mu, chociaż niemieszkającemu i nie 
głosującemu w powiecie, zawdzięcza 
znaczną część tego. co mógł zrobić w 
roku zeszłym. 

Godnem jest uwagi, że wszyscy 
trzej byli członkowie Dumy. jedyni. 
którzy w roku zeszłym byli w komisyi 
agrarnej przeciwnikami wywłaszczenia, 
zostali w tym roku  przegłosowani 
przez Rosyan, pan Horwait w Radomy- 
ślu, pan Skirmunt w Pińsku i niżej 
podpisany w Łucku. 

W każdym razie, chociaż zwyciężeni 
dziś, nie tracimy odwagi. Zwyciężono 
nas nie w walce otwartej, ale szerze- 
niem fałszów, my zaś spodziewamy 
się, że prawda zawsze na wierzch wy- 
płynie i da nam zwycięstwo. Wynie- 
sieiny teź naukę, żeby się lepiej orga- 
nizować. 

Szczęsny Poniatowski. 


Radomyśl. (Koresp. wł.). Skarga o ka- 
sacyę wyborów z kuryi większej wła- 
sności ziemskiej została wniesiona dn. 
25 stycznia r. b. i oparta na faktach 
następujących: 

1) Włościanin Mielniczenko Filip zo- 
stał obrany d. 22 stycznia, jako wy- 
borca do Kijowa. Ponieważ Mielniczen- 
ko posiada tylko ziemię, nabytą przy 
pomocy Banku włościańsziego, więc, 
jako nie posiadający żadnego cenzusu, 
nie miał prawa brać udziału ani w wybo- 
rach z kuryi mniejszej własności ziem- 
skiej, ani też z większej, a tem samem 
być wybranym do Kijowa. 

2) Buceń Filip, były właściciel Jach- 
nówki, posiada opodatkowanej ziemi 
69 dziesięcin, więc nie miał prawa być 
na wyborach i głosować z kuryi wię- 
kszej własności (nie będąc pełnomocni- 
kiem z kuryi mniejszej). 

3) Włościanin Mielniczuk Dymitr, 
obrany pełnomocnikiem dn. 12 stycznia 
w Brusiłowie. jako nieposiadający zie 
mi, w żadnych wyborach nie miał pra- 
wa brać udziału. 

4) W czasie wyborów d. 22 stycznia 
w sali znajdował się pop Bielaszycki 
ze wsi Czudyna, do czego nie miał pra- 
wa i nie został z sali usunięty. 

.5) Przed trzeciem balotowaniem, we- 
zwany przez przewodniczącego do po- 
mocy, Engeniusz Garbarow  przywoły- 
wał po kolei każdego z kandydatów 
włościan do skrzynek wyborczych i za- 
pytywał, czy chce być balotowanym lub 
nie, przy ogólnym nacisku ze strony 
obecnych w celu zmuszenia kandydata 
do cofnięcia swej kandydatury. Fakt 
taki nie miał miejsca przy pierwszem 
i drugiem balotowaniu i może być uwa- 
żany, jako nacisk ze strony urzędują- 
cego i ograniczenie swobody wyborów. 

Komisya wyborcza skargi niniejszej 
LA uwzględniła i wyborów nie skasgo- 
wała. 


W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 


W gub. płockiej: w pow. rypińskim 
z kuryi większej i średniej własności 
wybrani:  Koskowski, Siemiątkowski, 
ks. Gogolewski i wójt Malinowski, za- 
leceni przez komitet narodowy; w Ry- 
pinie—żyd Minc, wł. składu apteczne- 
go; w pow. ciechanowskim z Kkuryi 
większej własności — Zochowski i M. 
Bojanowski, zaleceni przez komitet na- 
rodowy; w Ciechanowie—dr Rajkowski 


powiedział: — „bo Poniatowski w po-| „postępowiec* 


W gub. kieleckiej: w pow. miecho- 
wskim z kuryi gminnej wybrani: b. 
poseł Manterys. Szopiński i Zaremba. 

W gub. siedleckiej: w pow, konstan- 
tynowskim wybrani: Ludwik Bryndza- 

acki z Woroblina, Ludomir Dymsza 
z Nepel i kanonik Karol Dembicki, któ- 
ry mandat swój R R włościaninowi 
ze wsi Klonownica, 


skij 


"1. Olizar 
2 12, Sumowski 
Włodzimierz-, 3, Eug. Siar- || 


Wołyński ;  czewski 
| 4, Gutowski 
3 | t, Jankowski | 1, Mielnikow 
Dubieński | 2, hr Tarnow- | 
j ski fi 


1. Dmitrjew | 


i 
l 


1, ir. Józef Po 


tacki ji 
2, br. Włodzi- | 
mierz Gro- | 
cholski | 
3, Aleksauder || . 
Zaleski | 
; 4, Julian Szczu-| 
| cki 


4 
Zasławski 


1. Antoni 


| 1, Stanisław 
Włastielica | 


| Łobarzewski | 
| 
| 


2, Wincent; 
Kruszewski 
3, Siemiątkow- 
| ski 


+) 
Kowelski 


ü Ni 
Krzemien. | 
| 


1 ) właścic. 
2 ) ziems. 


| Grzegorz 


|| br, Ksawery 
Bielajew j 


Krasicki 


2 he i | 
| 3, Łoziński i 
4, Czapski 

5, Burzyński 


Zwiahelski 


al większa 


3 
Owrucki EJ własność 


1, Rejn 
2, Szułgin | 


10 
Ostrogski 


| ł, hr. Plater 1, Derużyń- 
11 j 2, ks. Hubert j skij 
Rówieński| Lubomirski 2, Andro 
I! 3, Bohusz 2, Orłowskij 
j | 4, Isakow 


l Ignacy Knoll! M.Żurawskij 


2, Bogumił Ski- 
12 bniewski | | 
Starokon- || 3, Stanisław | 
stantynowski Trzebiński 
4, br. Leon 


Ledóchowski, 


Razam 


241) 
. 


U 


KRI 


ateuszowi Łuka- ! 


——(f: 


l, Dwerniekijji, Gersztan- | 
skij | i 
|2, Chomenko | 


1, Czukma- | 4 
nowskij  " [ 


| 1, Pruszyński | „ Miezi |. í 
i2, Szumow- || 
2, Iznoskow || skij 
13, Sobutskij | 
i| 


jl, Kizokow- 
skij 


SKI 


siukowi, wszyscy zaleceni przez komi- 
tet narodowy. 

W poi radomskiej: w pow, sando- 
mierskim z kuryi większej i średniej 
własności wybrani: M. Rusoeki, J. Tar- 


gowski, W. Kamocki i S. Chojecki, 
wszyscy zaleceni przez komitet naro- 
dowy. 


1 
74 


Łuck, *6 stycznia (koresp. wł). Niżej podana lista poglądowo ilustruje 
rezultat prawyborów z gub. wołyńskiej, podług narodowości i stanu: 
H y il 
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Powyższe cyfry w zestawieniu z zeszłorocznemi naocznie dowodzą, iż re- 
zultat prawyborów na Wołyniu wypadł teraz dla naszej narodowości daleko 
gorzej, aniżeli roku przeszłego, w którym wybrano: z kuryi ziemiańskiej Pola- 


ów 37. 


Prócz tego w r. 1906 wyszli z urn wyborczych: Rosyanie w liczbie 
28, w czem 12 duchownych prawosławnych, dalej 8 


zechów i 3 Niemców. 


Znamienną cechę teraźniejszych wyborów stanowi rolą Niemców i Cze- 
chów, którzy wszędzie występowali solidarnie i w trzech powiatach: dubień- 


skim, łuckim i żytomierskim 
ków, jak to miało miejsce w 


prena szalę zwyciestwa bądź na stronę Pola- 
ubnie, bądż na rzecz Rosyan, jak w Łucku i Ży- 


tomierzu. Ze wzmagającym się wpływem tego czynnika politycznego nasi wy- 
borcy zawczasu liczyć się powinni i na rzecz swoją wpływ ten wyzyskać. Po- 
wiadamy: zawczasu i w tym względzie przykład powinniśmy brać z Poczajew- 
skiej Ławry, która już teraz w Nr 18, z dnia 24 stycznia r. b. „Poczajewskich 
Izwiestij*, zaprasza prawyborców-włościan, którzy w liczbie 75 mają prawo re- 


prezentować w Żytomierzu stan włościański (69 pełnomocników 
z większej własności), aby wszyscy już na 3 luty, a więc na 3 


minnych i 6 
ni przed wy- 


borami do Bogojawleńskiego klasztoru, w Żytomierzn, przybyli. Opornych i nie- 
chętnych „siłą należy sprowadzać“, wołają mnichy z Poczajewa, a my to we- 
zwanie jeszcze z większą energią za nimi powtórzmy. W tym samym nume- 
rze „Pocz. Izw.* znajdujemy notatkę, iż na dzień 12 b. m., na prawybory dro- 
bnej własności w Lubarze, nie przybyło kilku duchownych prawosławnych, 


choć posiadają po 70, 90 i nawet 107 dzies. ziemi cien 


teizm nietylko nas dotyka. 
i 3 Rosyan. 


skrajnemi przesiąkli, niema co myśleć, choć próbę i w tym kierunku 


przedsiębrać należy. 


Z K. R.-K. T-wa Dobroczynności. 


Sprawozdanie. 

W pierwszych dniach stycznia b. r., 
stosując się do zwyczaju lat ubiegłych, 
Kij. R.-K. T-wo Dobroczynności urzą- 
dziło choinkę dla biednych dzieci. Z po- 
wodu pewnych niedogodności, jakie 
lokal klubu komercyjnego przedstawiał, 
gdzie przez wiele lat urządzała się 
choinka (przeciw licznemu zgromadzeniu 
dziatwy na jeden punkt z krańców Ki- 
jowa uskarzano się), Zarząd T-wa 
Dobroczynności postanowił zatsosować 
się do warunków, organizując zabawę 
choinkową w różnych częściach miasta, 
w upatrzonych na ten cel lokalach. 

Trzy lokale miało Tow. Dobr. do 
rozporządzenia: na ulicy Kiryłowskiej 
Nr 44 jadłodajnia dla dzieci przed- 
mieść Padołu (o czem była już wzmian- 
ka); jadłodajnia na  Przedsławińskiej 
dla Demijówki, Wasiłkowskiej ul. (tak 
zwane „Nowe Strojenie*), oraz lokal 
Tow. Dobr. przy ul. M. Zytomierskiej 
Nr 8, w jakim nie można było pomie- 
ścić wszystkiej dziatwy z pozostałych 
dzielnic miasta; zwrócono się przeto do 
Polskiego T-wa Gimnastycznego, które 
najchętniej zgodziło się oddać salę To- 
warzystwa na urządzenie choinki dla 
300 dzieci. Oprócz tego dzieci, uczące 
się rzemiosł, kosztem Tow. Dobr. mia- 
ły urządzane drzewka u majstrów. 
Tym sposobem ogólna ilość dzieci, u- 
gaszczanych przez T-wo Dobroczonności 
na zabawie choinkowej przedstawia się 
pokaźnie, w cyfrze 675-ciorga dziatwy. 

Oprócz przyjemności, jakiej dziatwa 
doznała w ogólnej zabawie, niezmiernie 
uradowane dzieci były obrazami nikną- 
cymi latarni czarnoksięskiej, ale zado- 
wolenie drobiazgu tego wzmogło się w 
najwyższym stopniu, gdy po śniadaniu 
i posiłku rozpoczęło się rozdawanie 
dzieciom prezentów. Każde dziecko 
otrzymało przeznaczony woreczek z ła- 
kociami i książeczkę, zastosowaną do 
wieku małego czytelnika. Dzięki na- 
szym paniom opiekunkom cała ta czyn- 
ność dopełnioną była z wzorowym ła- 
dem i systematycznością. 

Koszta urządzenia choinki dla 675 
dzieci wynosiły około 548 rub., co sta- 
nowi przecięciowo 80,5 kop. na dziecko. 

Podając niniejsze sprawozdanie do 
wiadomości ogółu, Zarząd T-wa Dobr. 
spełnia miły obowiązek i dziękuje pu- 
blicznie nietylko administracyi Pol. 
T-wa Gimnastycznego za udzielenie 
lokalu, lecz równieź wszystkim, którzy 
przyłożyli się bądź Pa. bądź o0- 
liarami w naturze, bądź wreszcie przy- 
czynili się własną pomysłowością do 
uświetnienia obchodu. Poczesne miej- 
sce w tej kategoryi osób należy się 
panu A. Sabatowskiemu (zakład dyapo- 
zytywów—kiisz do latarni czarnoksię- 
skiej, Kijów, róg Lwowskiej i Obserwa- 
torskiego zaułka), który przy użyciu 
latarni czarnoksięskiej, demonstrował 
kopie obrazów najcelniejszych malarzy 
polskich—wspaniałe pejzaże, szkice z 
nauk przyrodniczych ete. etc., wszystko 
wytwór atelier p. Sabatowskiego. 

Zarząd. 


Dział ekonomiczny. 


Obrachunek produkcyi cukru bieżącej 
kampanii. Jak wiadomo, według dru- 
giego prowizorycznego obrachunku, do- 
onanego przez ministerstwo skarbu na 
podstawie danych na d. 20 październi- 
ka, ko produkcya cukru w bieżą- 
cej kampanii została obliczona na 
85,970,279 pudów (łącznie z cukrem, 
doliczonym z poprzedniej kampanii); 
prawie taką samą cyfrę (85,958,000 
SE postawiło biuro Towarzystwa cu- 
rowników według swych danych na 
d. 1 listopada. W najbliższym czasie 
spodziewane jest ogłoszenie okólnika 
ministra skarbu o ostatecznym obra- 
chunku, dopełnionym według danych 
na d. 1 stycznia. 


Z W O A E S E A A G, 


Nr 27 


A więc absen- 


Z kuryi miejskiej wybrano na Wołyniu 37 WP 
O bloku z tą kuryą, której reprezentanci, przeważnie ideami 
zawsye 


Tymczasem półurzędowa „Torg. Prom. 


Gaz.“ podaje częściowo obliczenie tej 
produkcyi, a mianowicie cyfrę wyrobu 
cukru do d. 1 stycznia b. r., którą o- 
cenia według urzędowych danych na 
81,339.548 pud. Powtarzamy, że jest 
to ilość cukru, wyprodukowanego do d. 
1 stycznia (łącznie z doliczonym cu- 
krem), nie zaś obliczenie całkowitej 
produkcyi bieżączj kampanii; uważamy 
za stosowne specyalnie to zaznaczyć, 
gdyż, zapewne z powodu niejasnej re- 
dakcyi odnośnej wzmianki w „Torg. 
Prom. (az.*, wczoraj na kijowskie’ 
giełdzie usilnie była cytowana wiado- 
mość, że całkowita produkcya wynosi 
81 mił. pudów, t.j. o 6 mil. pud. 
mniej, niż przewidywało ministerstwo 
w końcu alera. 

Zdaniem naszem, dotąd nie ma ża- 
dnej podstawy dla tak znacznego obni- 
żenia oceny produkcyi. 

W dniu 1 stycznia r. b. 58  cukro- 
wni było jeszcze w ruchu (wobec 105 
w ubiegłym i 8 w 1905 roku), z tej 
ilości 28 fabryk w rejonie południowo- 
zachodnim (w kijowskiej gub. 17 cu- 
krowni) i około 16 na Żadnieprzu i w 
środkowej Rosył (zwłaszcza w kurskiej 
i charkowskiej gub.). Niektóre fabryki 
kończą kampanię dopiero w tych dniach. 
Opóźnienie to ułómaczy się wyłącznie 
ogromną ilością buraków, przytem hbar- 
dzo cukrowych, jaką cukrownie miały 
do przerobienia wskutek bardzo obti- 
tego urodzaju; ogólny zaś przebieg fa- 
brykacyi tegorocznej był zupełnie nor- 
malny, podczas gdy przed rokiem z 
powodu różnych strajków kampania 
rozpoczęła się znacznie później, niż zwy- 
kle i odbywała się z ciągłemi przerwa- 
mi, tak, że niektóre cukrownie rozpo- 
częły pracę dopiero po d. 1 stycznia. 

Kontraktowe walne zebrania. Dziś, 
d. 2 lutego, o godz. 2 w Grand Hotelu 
zwyczajne walne zebranie akcyonaryu- 
szów cukrowni Uładówka. 

Jutro, d. 8 lutego, o g. 3 po poł, 
nadzwyczajne walne zebranie akcyo- 
naryuszów cukrowni Koriukówka (Ale- 
ksandrowska 43). 

Nasze sprawozdanie z rynku cukro- 
wego. W celu szybszego i dokładniej- 
szego informowania czytelników bę- 
dziemy odtąd podawali, oprócz tygo- 
dniowego przeglądu sytuacyi rynku, 
dwa razy na tydzień tranzakcyę z ou- 


krem, zaregestrowane przez komisyę 
rka nazajutrz po posiedzeniach 
ejże. 


Z charkowskiego węglowego rynku. 
4 jest w dalszym ciągu wy- 
cze AA Popyt na węgieł kamienny 
z Zagłębia donieckiego jest bardzo zna- 
ezny i Kopalnie, korzystając z obfito- 
ści robotnika, zwiększają produkcyę 
węgła i antracytu, których zapasy w 
kopalniach wskutek tego wzmagają 
się. Pomimo tego wykonywanie zamó- 
wień jest niesłychanie utrudnione z po- 
wodu braku wagonów (Ekaterynińskiej 
dr. Żel. sąsiednie drogi winne są 
10,000 wagonów), jako też z powodu 
słabej zdolności przepuszczania pocią- 
gów, zwłaszcza w północnym kierunku, 
gdzie niektóre linie są zapchane trans- 
portami zboża, idącego głównie do 
gubernii, dotkniętych głodem. Przy o» 
gólnem ograniczeniu ilości taboru ru- 
chomego dla przewozu węgla, 50 proc. 
wagonów komitet rozdzielczy oddaje 
do dyspozycyi kolei żelaznych, zaś 
prywatni konsumenci (zakłady prze- 
mysłowe, miasta itp.) odbierają węgiel 
z wielką trudnością i zapasy mineral- 
nego opału u nich zmniejszają się sto- 
pniowo. 

„Wobec tej sytuacyi niektóre kopalnie 
północnego rejonu noszą się z zamia- 
rem zamknięcia czasowo produkcyi. 

Płacono za węgiel płomienny rzędo- 
wy zachodniego rejonu 8—93/, k. za 
pud. Płacono za węgiel spiekający się 
kotłowy 8—10 kop. za pu 
ROAR 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


> nieslizgają Się 


Handlujący na kontraktach 
corocznie od roku 1869 


„i zabezpieczają od € 


mydlem kazańskim 


Masium Chabibulin 


sd K 


nie będąc w roku zeszłym z powodu strajku robotników, w tym roku przyje- 


chal z ogromnym zapasem mydła toaletowego kazańskiego. Sprze-| ©) ka 


daż w domu kontraktowym na dawnem miejscu, na schodach drugiego piętra. 


Proszę mojej firmy nie porównywać z innemi firmami tegoż nazwiska. 
skonałości mydła konkurentów nie mam. Cenniki bezpłatnie. 


W do- 
385-5-1 


wyrabiają się w fasonach 
odpowiednych dia obuwia 


nai „m 
ag - 52 w $ 

Č 
SZ 


KALOSZE, KOLUMB” 


8-00 1-697 


RESZCZATIK 93, | 


(Gy es u a Najstarsza 
mes 8 O Fabryka 


= 


« [AJ camictrwałych ka |Przgnig, iz cezonyk 
> ai S. Zwierzelowskieg 0 as 
w Kijowie, Kreszezatik 2. | wpią M-M EVGJING fanki damskie 


Telefonu Nr 1531. 


138—20—12ganckie. 
Drukarnia Polska w Kijowie. ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Do sprzedania majątek w gub, kij. 


pow. kaniowskim, 530 dz. z piękną rezydencyą, rozległym widokiem na Dniepr, | poszukuje miejsca przy dzieciach w Ki, 


3 wiorsty od Kaniowa, 25 wiorst od kolei, w 
50 tys. rubli na hipotekę (pod zakładną tegoż mająt.). Zwracać się do p. LLu=, mieszk. Rusieckich. 


: 


dwika Jankowskiego, pocz. Rzyszczów, gub. kijow., wieś Pije lub Ki- 


jów, Michałowski zaułek Nr 34, m. 1. 


CASCARA 


| MIDY m” | 


Doza : 2 pigułki wieczorem przed spoczynkiem. 


Nie powoduje bólu w żołądku, ani mdłości, ani biegunki. 


Kijowski pośrednik handlowy 
A.MILOWICZ 

F Kijów, ul. Michałowska Nr l6. 
POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw idzier- 
żawę majątków ziemskich, domów willi, 
futorów, młynów, lasów, fabryk itp. 
Wybór wielki. Reprezentacya fabry 
i firm krajowych i zagranicznych. Po- 
średnictwo w sprzedaży cukru i świa- 
dectw eksportowych. Lokata kapita- 
łów krajowych i zagranicznych. Potrze- 
bni są: personel nauczycielski, oraz 
oficyaliści dla wsi i miasta, płci obojga. 
281—3--3 


Li żywego (stadnina) i martw. 
ICYłACYA inwentarza, pasieki itd—4, 
5 i 6-go lutego. Zytniki, poczta Żasz- 
ków, stacya kol. Monasterzyska, Zura- 
kowski. 289—41—4 


i dziecinnych strojów. Wykonanie ele- 
eny umiarkowane.  366-4-1 


— | tami 


R1089 


GHRONIGZNEJ 
OBSTRUKCJI 


15—15—3 


K h ki poszukuję, zgłaszać się li- 
UGNATKI stownie: Chodorków, Jaro- 
powce, Modzelewska. 363-3-1 


D sprzedania grawiura: J. Styki „Kon- 
0 stytucya 3, maja“, duży format w 
ramach. Do obejrzenia w biurze ogło- 


szeń i prenumeraty „Lux“, Kreszcza- 
tik Nr 36. 362—2—1 
RUDOLF MÜLLER 
Kijów, 


Żylańska Nr 24 


M/T WPA 


e IE 


Z Thu 


Po za Konkurencyą4 
Amerykańskie składane 


łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
ze, sta lowego drutu od 10 rb. 
i droższe Ogrodzenia 
kop. z kolcza» 
stego stalo- 
wego cyn- 
kowego 
drutu 
149—87—9 


od 10 


SĄ- 


blizkości 3-ch fabryk. Potrzebne | jowie. 


| 


A CON 577PA7/ON / kia a Tę ŚRODEK | 4 


Niania w średnim wieku, z Warsza- 
Jalild wy, z dobremi świadectwami, 
łodzimierska nr 5 

328—5—4 


Na 0248 kontraktów niedrogo 1—2 

umeblowane pokoje, każdy 
z zupełnie osobnem wyjściem, tramwaj 
o samego domu kontr., tamże i obiady. 
M..Błagowieszcz. 116—19. 338—4—3 


Oferty: M.- 


Sanatoryum Czerwony Dwór 
d-ra Qlechnowicza dla chorych na ner- 
wy. Internat. Przy st. Pustelnik kol. 
Markowskiej, poczta Marki, pow. war- 

szawski. 323— 6—2 
Leke e Kij., posiad. jęz. pol., 

y r. niem. przedm. gimnaz. 
(spec. matem. i ros.) oraz począt. mu- 
zyki. Zjazd Andrzejowski 26, m. 5 
dla M. F. widzieć od g. 12—6. 


? 


NOWOOTWORZONA 
pracownia sukien damskich 
. Wandy Łozińskiej 
kę len obstalunki, ulica Bułwarno- 
u 


rawska Nr 9, m. 1 347— 8—1 
nauczycielka  pensyjnegc 
Potrzebna wykształcenia, Polki z de i 


brym francuskim, dobrą muzyką do 
panienki dorastającej. Zgłaszać się li- 
stownie: gub. kijowska, pow. taraszczań- 
ski, Stawiszcze, E. Czajkowska. 360-3-1 


Domy i place do sprzedania 
W.-Żytomierska Nr 22, ziemi 763 wąż. 
Diechtiarna NN 28, 25 i 27, ziemi 2,963 
sąż. Szczegóły: Besarabka 9, m. 2, od 
g. 12—2 po poł. 309—43—1 


Potrzebna nicy klasy wstępnej, - 
y pierwszej, szkoły handlowej p. Wo 
odkiewicz. Michałowska Nr 16, m, 60* 


korepetytorka dla uczen- 


